
Kiedy przed rokiem rozpocząłem na łamach „Życia" cyk! 
publikacji pod wspólnym tytułem „Progi lat osiemdziesią­
tych"*),  na samym wstępie wysunąłem tezę, zdobywającą osta­
tnio coraz bardziej prawo obywatelstwa, że w naszych cza­
sach społeczeństwa wysoko rozwinięte gospodarczo i cywili­
zacyjnie charakteryzują się przede wszystkim zdolnością do 
szybkiego pokonywania przeszkód oraz właściwie rozumianą 
oszczędnością. Umiejętność szybkiego pokonywania różnego 
rodzaju przeszkód, które pojawiają się na drodze rozwoju, pod­
kreślam — pokonywania, a nie adaptowania całej dzia­
łalności do występujących ograniczeń. Jest cechą budzącą za­
zdrość. To samo dotyczy właściwie rozumianej oszczędności, 
która np. każę liczyć co się bardziej opłaca, czy ponoszenie 
nakładów na przeciwdziałanie we właściwym czasie różnego 
rodzaju przeciwnościom, czy też zwielokrotnione koszty, jakie 
potem trzeba ponosić za straty powstałe wskutek opacznie ro­
zumianej oszczędności. Tak się jednak składa, że jeśli kogoś 
nie stać na rozumną zapobiegliwość, musi go być potem stać 
na kosztowne odrabianie strat.
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Doc. dr hab. M Kabaj — 
„Luka Organizacyjna"; „Ekonomi­
ka 1 Organizacja Prący” nr 0—8/78

**•) Zbigniew Bajka — „Jakość 
pracy 1 jakość tycia w opinii spo­
łecznej 1 na tamach prasy”; Ośro­
dek Badań Prasoznawczych RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch". Kraków 
1F78.

Na przełomie starego i no­
wego roku spadla na stolicę 
0,5 ni sześć, śniegu na metr 
kwadratowy. Ponieważ ulice 
warszawskie mają 11 min m 
kw. powierzchni, dało to 7 
min m sześć, białego puchu, 
z którym trzeba było podjąć 
energiczną walkę, nie pozba­
wioną zresztą trudności i mo­
mentów dramatycznych. Te 
zmagania unaoczniły nam 
znaczenie skutecznego oczysz­
czania miast i wsi, co łączy 
się z koniecznością postępu 
technicznego w gospodarce 
komunalnej i rozwojem prze­
mysłu pracującego na jej 
potrzeby. Działa on jakby nie­
co w cieniu, o jego wyrobach 
mówi się mało, a przecież 
sprzęt i urządzenia dla przed­
siębiorstw komunalnych,
szczególnie <aś sprzęt do o- 
czyszczania letniego i zimo­
wego. ma duży wpływ na 
prawidłowe funkcjonowanie 
transportu i całej gospodarki, 
na formowanie się i egzys­
tencję wielkich aglomeracji 
miejskich.

EZMY dla przykładu 
podwórko stołeczne, na 
którym jak pod szkłem

powiększającym można zoba­
czyć problemy i wątpliwości 
rodzące się w trakcie użyt­
kowania sprzętu do oczyszcza­

WŚRÓD czynników, które 
decydują w naszych 
czasach o swej zdolno­

ści do pokonywania przeszkód, 
zasadniczego znaczenia nabie­
ra czynnik organizacyj- 
n y. Sprawna organizacja, w 
szerokim rozumieniu tego sło­
wa, jest niewątpliwie cechą 
szczególnie pożądaną- Doc. dr 
hab. Mieczysław Kabaj w bar­
dzo interesującym szkicu, o- 
pracowanym na podstawie ma­
teriałów Instytutu fracy 1 
Spraw Socjalnych, piszeLo wy­
stępującej u nas luce organi­
zacyjnej**).  Jego zdaniem, no­
woczesna technika współist­
nieje dość często z zacofaną 
organizacją pracy. Z tego sa­
mego powodu wielki potencjał 
kwalifikacji kadr nie jest w 
pełni i racjonalnie wykorzy­
stany. Stąd też efekty ekono­
miczne i społeczne działań 
ludzkich są mniejsze niż nale­
żałoby oczekiwać.

Pokonanie bariery organiaa- 
eyjnej ma uczególne znaczenie 
w obecnym 5-leciu. kiedy nasza 
gospodarka znajduje się w pun­
kcie zwrotnym. Wielkie nakła­
dy inwestycyjne w przeszłości 
doprowadziły przecież do zwięk­
szenia i unowocześnienia poten­
cjału wytwórczego. Wskutek le­
pszego technicznego uzbrojenia 
pracy w większości zakładów 
koszt jednego stanowiska robo­
czego sięga dziś od 500 tys. do 1 
min zł, a nawet więcej. Ten ar­
senał techniki znalazł się w rę­
ku kadr znacznie bardziej wy­
kształconych i lepiej przygoto­
wanych do pracy zawodowej. 
800 tys. pracowników ma wy­
kształcenie wyższe, ok. 3 min — 
średnie i prawie tyle samo — 
zasadnicze zawodowe. Gospodar­
ka polska zatrudnia 330 tys. in­
żynierów i ponad 120 tys. eko­
nomistów. Jeśli więc efekty eko­
nomiczne 1 społeczne tego poten. 
cjału ludzkiego I materialnego 
są niewspółmierne de oczekiwań 
i możliwości, to niewątpliwie 
jedną z podstawowych przyczyn 
jest owa „luka organizacyjna”.

Zgodzić zię więc trzeba z 
Mieczysławem Kabajem, że , 

Przemysł komunalny LESZEK CHMIELOWSKI

TIZZjIka w zaspie

centralne miejsce wśród czyn­
ników wzrostu •wydajności 
pracy zajmuje obecnie przy­
spieszenie postępu w jej or­
ganizacji, że niezbędne jest 
„swoiste wielkie pchnięcie 
organizacji pracy we wszyst­
kich dziedzinach działalności 
społeczno-gospodarczej”.

Świadomość tego staje się 
zresztą coraz bardziej pow­
szechna i znajduje wyraz w 
różnego rodzaju sondach i 
badaniach opinii publicznej. 
W niezwykle interesującym 
studium Zbigniewa Bajki 
problemy te ujawniły się 
bardzo silnie ***).  Przedmio­
tem badania socjologicznego 
była jakość pracy i jakość 
życia w opinii społecznej 1 
na łamach prasy. Znamienne 

Progi lat osiemdziesiątych HENRYK CHĄDZYŃSKI

IMPERATYW ORGANIZACJI
bowiem, że wśród czynników, 
które sprzyjają lub przeciw­
działają dobrej robocie, u- 
czcstnicy ankiety na pierw­
szym miejscu stawiają orga­
nizację pracy i zarządzania. 
Również w innych badaniach, 
na które powołuje się autor 
tego opracowania, poprawę 
organizacji produkcji uznano 
za jedną z najważniejszych 
spraw dla naszego kraju w 
chwili obecnej. Dopiero po­
tem wśród czynników wpły­
wających na dobrą pracę wy­
mieniono wynagrodzenia, sto­
sunki międzyludzkie itd.

PINIE te znalazły zresz­
tą potwierdzenie w wy­
powiedziach dotyczących 

czynników warunkujących 
poziom życia w Polsce. Za 
główny czynnik, który decy­
duje o tym poziomie, uznano 
..dobre rządy krajem, unowo­
cześnienie jego gospodarki 1 
właściwą organizację pracy 
na każdym stanowisku”. I 
znowu symptomatyczne, że te 
właśnie czynniki wysunęły 
się na czoło, choć tuż za ni­
mi w hierarchii ważności 
wymieniono wydajność pracy 

nia miasta, a powtarzalne w 
całym kraju. Najpierw spra­
wa koncepcji oczyszczania. U 
wodniaków znane jest poję­
cie wody 10-letniej, 100-let- 
niej i 1000-letniej. Oczywiś­
cie chodzi o zabezpieczenie 
przeciwpowodziowe. Warsza­
wa jest przygotowana na wo­
dę luO-letnią, czyli na po­
wódź, która zdarza się raz na 
sto lat. A jeśli przyjdzie wo­
da tysiącletnia? No cóż, wów­
czas może zalać nawet sale 
Pałacu Kultury. Czy oznacza 
to, że trzeba budować wały 
przeciwpowodziowe z myślą 
o takiej wodzie? Nonsens.

W krajach o klimacie ciep­
łym nikt nie instaluje w mie­
szkaniach kaloryferów, mimo 
że i tam może się zdarzyć, że 
drzewa pomarańczowe pokry­
ją się śniegiem. W naszym 
klimacie, atak takiej pogody 
jaką mieliśmy na Sylwestra 
(temperatura —25 st., ostry 
wiatr i duży opad śniegu) 
zdarza się przeciętnie raz aa 
20 lat. Warszawskie służby 
komunalne twierdzą, że są 
przygotowane na zimy prze­
ciętne

A teraz nlere matematyki, 
•'tołeezne MPO mi w ewiden­
cji 258 pługów odśnieżnych, s 
czego do akcji kieruje się zwy­
kle 150 jednostek, a lOó pozo- 
staje w rezerwie. Dlaczego? 

każdego obywatela, jakość 
wyrobów produkowanych w 
Polsce, czy taką dyscyplinę 
pracy, której podporządkują 
się wszyscy pracujący.

Wyda je się, że skoro takie 
jest przekonanie społeczne i 
taka ocena roli postępu or­
ganizacyjnego, możliwie szyb­
ka eliminacja „luki organiza­
cyjnej” staje się absolutną 
koniecznością. Wynika to z 
prawidłowości naszego roz­
woju, wynika z występują­
cych obecnie nowych jego wa­
runków. Np. zasoby pracy 
stają się coraz bardziej ogra­
niczane. Próbujemy tej ten­
dencji przeciwdziałać rosną­
cymi nakładami na postęp 
techniczny, często jednak za­
pominamy, że nowoczesna te­

chnika wymaga nowoczesnej, 
znakomitej organizacji. Do­
świadczenia wielu krajów 
wykazują zresztą, że postęp 
organizacyjny jest najtań­
szym 1 najbardziej efektyw­
nym sposobem uzyskania 
wzrostu wydajności pracy.

W Związku Radzieckim ob­
liczono, ‘że nakłady finanso­
we w tej sferze zwracają się 
w ciągu 8—10 miesięcy. Je­
den rubel zainwestowany w 
postęp organizacyjny w wa­
runkach lat 70-tych przynosi 
2-krotnie wyższy efekt eko­
nomiczny niż zainwestowany 
w nową technikę. Podobne 
zresztą wyniki wykazują a- 
nalizy amerykańskie. Przy­
rost dochodu narodowego o 
1 dolar wymaga dziś o 30 
proc, mniejszych nakładów 
kapitałowych i wielokrotnie 
mniejszego wzrostu zatrud­
nienia niż na początku obec­
nego 100-lecia, właśnie dzięki 
postępowi organizacyjnemu. 
Wprowadzenie najnowszych 
metod organizacji pra­
cy w USA sprawia, że każ­
dy dolar zaangażowany w 
techniczne uzbrojenie pracy

Ponieważ każdy wyjazd aa 
miasto powoduje średnio wy­
padnięcie i użytkowania 15 pro­
cent sprzętu z powodu awarii. 
Drgania lemiesza powodują u- 
sikodienia kabli, instalacji, prze­
wodów paliwowych.

Jedna brygada pługów MPO. 
pracując przy opadzie 3—5 cm 
śniegu na 1 godzinę (warunki 
•rednie), pokonuje odcinek 43 
km w tempie 20—30 kuwgodz. 
Pozwala to na powrot w to sa­
mo miejsce eo 1.5—2 godziny. 
I to wystarczy. Ale w dniach 
wzmożonych opadów, a mieliś­
my opady rzędu 10 cm/godz. 
aby sytuację opanować. la aa- 
ma brygada musiaiabr prze- 
jeżdżąc przez dane miejsce dwa 
razy • w ciągu godziny, a więc 
tylko trasę 1*  km. Trzeba by 
na to Jednak Już 1800 plusów. 
Ale na koszt obsługi pługa 
składa się praca 2 kierowców I 
1 mechanika przez 12 godzin. 
Tylko 5M dodatkow-ych pługów 
dla miasta oznacza dodatkowo 
SM ciężarówek I 15M ludzi, 
którym trzeba płacić przez ca­
ły rok. A trzeba, ponieważ kie­
rowcy pługów mu»zą mieć wy­
sokie kwalifikacje.

Co więc robić? Doprowa­
dzać stan gotowości do zim 
przeciętnych czy wyjątko­
wych? W pierwszym przy­
padku kosztuje to miasto ok. 
100 min zł rocznie, a w drugim 
trzeba by wydać ponad 300 
min. zL Podobnie jest z usuwa­
niem śniegu. Stolica ma 13 

przynosi znacznie wyższą wy­
dajność niż w Anglii, RFN 
lub Japonii. Postęp organiza­
cyjny sprawił, że wydajność 
technicznego uzbrojenia pra­
cy jest w USA od 30 do 45 
proc, wyższa niż we wspom­
nianych krajach.

W naszych warunkach — jak 
pisze w cytowanym już opra­
cowaniu Mieczysław Kabaj — 
postęp organizacyjny, doskona­
lenie funkcjonowania przedsię­
biorstw, instytucji usługowych I 
zespołów pracowniczych jest nie 
tylko koniecznością ekonomi­
czną, lecz przede wszystkim po­
trzebą społeczną, kulturową i 
polityczną. „Naczelnym celem 
postępu organizacyjnego jest 
racjonalizacja metod pracy, me­
tod funkcjonowania zespołów 
pracowniczych, uproszczeń i 
zwiększenie funkcjonalności 

struktur organizacyjnych, har­
monizacja działań, słowem — 
uzyskiwanie określonych efektów 
Pizy najmniejszych nakładach 
czasu i środków materialnych. 
Mała sprawność organizacji pra­
cy prowadzi nie tylko do nad­
miernych nakładów środków, 
lecz także tworzy sytuacje kon­
fliktowe, napięcia, nadmierne 
spiętrzenie zadań w pewnych 
okresach; zmniejsza zadowo­
lenie z wykonywanej pracy”.

Narzekamy na brak dosta­
tecznej dyscypliny. Trzeba 
więc mieć świadomość, że do­
bra organizacja wymusza czę­
sto w sposób naturalny dyscy­
plinę pracy, choć oczywiście 
nie można zapominać o zależ­
ności odwrotnej: usprawnie­
nia w metodach organizacji są 
utrudniane przez niską dy­
scyplinę pracy. Zacząć jednak 
trzeba od usprawnienia orga­
nizacyjnego, od wprowadzenia 
elementarnego porządku or­
ganizacyjnego. Sprawna orga­
nizacja z reguły bowiem 
sprzyja dobrej i wydajnej 
pracy i na odwrót, rzadko w 
warunkach dobrej organiza­
cji ludzie pracują źle i nie- 
wydajnie. Sprawna organiza­

śniegoładowarek taśmowych 
produkcji radzieckiej. Pełne 
ich wykorzystanie wymaga 
włączenia do użytkowania 
300 dużych wywrotek. Od­
bierać budownictwu, czy ra­
czej wywozić śnieg jedynie z 
punktów newralgicznych: 
przystanków, skrzyżowań itp. 
Racje, które można usłyszeć 
w Zjednoczeniu Miejskich 
Przedsiębiorstw Inżynieryj­
nych w Warszawie, aby jed­
nak orientować się raczej na 
zimy przeciętne, można by 
uznać więc jako przekony­
wające.

Co nie znaczy, żeby zapom­
nieć o nikłych dostawach nowe­
go sprzętu, o braku części za­
miennych. Jak stwierdził pre­
zydent m.st. Warszawy, Jerzy 
Majewski na plenarnym posie­
dzeniu Komitetu Warszawskie­
go PZPR w ub. roku, dostawy 
taboru pojazdów i nadwozi 
specjalnych dla MPO były 
mniejsze niż konieczne kasacje 
wyeksploatowanych jednostek. 
W stołecznym MPO można się 
też dowiedzieć, te sprzęt zi­
mowy zdołano nieźle przygoto­
wać do sezonu jedynie dlatego, 
że—' ze sprzętu letniego wy­
montowano akumulatory, ogu­
mienie i inne detale. Oby więc 
wiosna nie przyszła zbyt nagle. 
Taka sytuacja panuje, niestety, 
jeszcze w wielu rejonach kraju.

WEJDŹMY więc na pod­
wórko przemysłu ko­
munalnego. Obecnie pod 

patronatem Zjednoczenia Za­
plecza Technicznego Gospo­
darki Komunalnej, z siedzibą 
w Poznaniu, pracuje 19 za­
kładów, dających produkcję 
rzędu 4,8 mld zł rocznie. 
Wytwarzane są w kraju róż­
nego typu samochody do 
wywożenia nieczystości sta­
łych i płynnych, piaskarki, 
pługi odśnieżne (1400 rocz­
nie), zamiatarki, itp. Ale... po­
trzeby krajowych przedsię­
biorstw komunalnych na 
sprzęt do wywozu nieczystoś­
ci stałych pokrywane są w 
70 proc., wozy asenizacyjne 
nieco powyżej 50 proc, na 
sprzęt do letniego oczysz­
czania miast w 65 proc., i do 
oczyszczania zimowego 50 
procent. Sprawa jest przy 
tym o tyle smutniejsza, ze 
spo^e moce produkcyjne po­
szczególnych zakładów nie są 
w pełni wykorzystywane. 
Przyczyna? Nikłe dostawy 
podwozi samochodowych, (a 
to jest podstawa), a także 
blach i innych materiałów.

Tymrraaem zrodziło etę w 
tym przemyśle wiele bardzo «- 
danych typów maszyn i pojaz­
dów. Nie zasypiają także gru­

cja umożliwia bowiem szyb­
kie zdemaskowanie tych, któ­
rzy nie cheą solidnie praco­
wać.

RAK jest u nas bardziej 
pogłębionych badań, któ­
re by wskazywały, jaki 

jest naprawdę poziom organi­
zacji. Panuje jednak wśród 
fachowców zgoda, że istot­
nym miernikiem pozwalają­
cym na prezentację najbar­
dziej ogólnego obrazu stanu 
organizacyjnego jest wyko­
rzystanie czasu pracy. Prze­
prowadzone badania wykaza­
ły, że straty czasu pracy w 
38 zjednoczeniach przemysło­
wych wynosiły od 30 do 40 
minut zmiany roboczej. W 
niektórych przedsiębiorstwach 
były one znacznie większe. Je­
śli dokonać przeliczenia w 
skali całego przemysłu, ozna­
cza to — według tych badań 
z roku 1974 — wyłączenie z 
procesu pracy 200 tys. robot­
ników rocznie. Podstawową 
przyczyną jest zła organiza­
cja stanowiska roboczego, nie- 
rytmiczne dostawy materia­
łów, brak dokumentacji, na­
rzędzi. części zamiennych.

W dziedzinie usług zanied­
bania organizacyjne są o 
wiele większe niż w sferze 
produkcji, co oczywiście bez­
pośrednio lub pośrednio wpły­
wa także na funkcjonowanie 
życia przemysłowego.

Skoro takie znaczenie ma 
postęp organizacyjny, skoro 
wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, że jest to bariera, którą 
m u s i m y przełamać, jeśli 
chcemy uzyskać wyniki na 
miarę naszych potrzeb, warto 
głębiej zająć się tymi wszyst­
kimi czynnikami, które spra­
wiają, że chłonność na inno­
wacje organizacyjne jest wciąż 
jeszcze w większości dziedzin 
naszego życia znikoma. Jest 
to wdzięczne pole dla tych 
wszystkich fachowców, którzy 
zajmują się mechanizmami 
ekonomicznymi funkcjonowa­
nia gospodarki, ekspertów od 
organizacji i kierownictwa, 
socjologów i psychologów. Są 
to tematy rozległe, choć nie­
zwykle aktualne i dlatego 
będziemy do nich jeszcze nie­
raz wracać.

szek w popielę dwa ośrodki 
badawczo-rozwojowe działają­
ce przy Wytwórni Urządzeń 
Komunalnych „WUKO” w Ło­
dzi oraz w Poznaniu. W latach 
1972—1978 zgłosiły one do Urzę­
du Patentowego PRL 26 pro­
jektów posiadających znamiona 
wynalazków i 14 wzorów użyt­
kowych. Dodajmy tu jeszcze, że 
nieźle swoją rolę inspiratorską 
w zakresie opracowywania no­
wych konstrukcji i technologii 
spełnia też Centrum Techniki 
Komunalnej w Warszawie. Jest 
więc spora baza produkcyjna i 
naukowo-badawcza, ale cóż z 
tego, jeśli z powodów poda­
nych wyżej produkcja nie po­
krywa potrzeb, a wicie cen­
nych projektów nie wychodzi 
całymi lalami poza fazę proto­
typów.

W TEJ sytuacji wiele na­
dziei pokłada się w 
realizacji programu pro­

dukcji sprzętu i urządzeń 
dla gospodark komunalnej 
na lata 1976—1980, który zro­
dził się w wyniku Decyzji nr 
140/75 Prezydium Rządu, z 
14 X1 1975. Dotychczasowe ob­
serwacje wskazują jednak, że 
realizacja tego programu mo­
że być zagrożona o ile prze­
mysł komunalny nie zacznie 
być bartfciej dostrzegany w 
zjednoczeniach i resortach, a 
jego potrzeby w zakresie do­
staw podzespołów pełniej za- 
•pokajane.

Reasumując, trzeba sobie 
powiedzieć, że co prawda nie 
stać nas na zgromadzenie ta­
kiej ilości sprzętu, aby był 
an wystarczający na walkę z 
gwałtownymi opadami, co 
zdarza się raz na ileś lat, ale 
trzeba jednak mieć go tyle, 
aby w średnich naszych wa­
runkach można było normal­
nie funkcjonować w mias­
tach i na drogach. Chodzi też 
o to, aby ten sprzęt był spra­
wny, aby skończyły się kło­
poty rodzące rię z braku czę­
ści czy niedowładu w orga­
nizacji pracy. Może jest to 
postulat minimum, ale zrób­
my chociaż to. zanim Wkro­
czymy na wyższy etap tech­
nicznego zaawansowania. Po­
dobna analiza, oczywiście bar­
dziej fachowa niż dzienni­
karski wkład, konieczna jest 
w sprawach takich jak np. 
system organizacji dyżurów, 
mobilizacji służb, organizacji 
pracy itp. Trzeba bowiem 
działać w istniejących warun­
kach i to działać bardziej 
skutecznie, zanim będzie 
mógł być osiągnięty lepszy 
poziom wyposażenia technicz-

Fot Byssard Prndworsta
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TADEUSZ PODWYSOCKI

Komfort mieszkania to 
nie tylko wielkość jego po­
wierzchni i rozmieszczenie 
pomieszczeń, ale także o*  
cieplenie i wyciszenie. 
Ochrona przed zimnem i 
hałasem stanowi o jakości 
i standardzie mieszkania. 
W naszym nowym budow­
nictwie nie tylko słychać 
każde kichnięcie sąsiada, 
ale również przy minuso­
wych temperaturach ze­
wnętrznych od ścian wieje 
zięb.

OD ponad piętnastu lat 
we wszystkiej krajach 
wysoko rozwiniętych go­

spodarczo — z klimatem u- 
miarkowanym i zimnym — 
obserwuje się niezwykle szyb­
ki rozwój technologii i pro­
dukcji materiałów termoizola­
cyjnych. Zdaniem doc. dr Je­
rzego Borkiewicza, wicedyrek­
tora Centralnego Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego Przemy­
słu Izolacji Budowlanej w 
Katowicach, przyrost produk­
cji, zwłaszcza włóknistych 
materiałów izolacyjnych, od 
wielu lat przewyższa rozwój 
produkcji wszystkich innych 
materiałów, jak cement, kru­
szywo. stal, a także tworzy­
wa sztuczne. Obecnie w świę­
cie wytwarza się ponad 11 
młn ton włókien mineralnych 
i szklanych, i tym samym za­
oszczędza Się rocznie ponad 
500 min ton paliw.

U nas, w latach sześćdzie­
siątych w ogóle nie dostrze­
gano potrzeby rozwijania pro­
dukcji materiałów izolacyj­
nych i w zasadzie lukę tech­
nologiczną zaczęliśmy wypeł­
niać w tej dziedzinie po roku 
1970. Uruchomiono nowe in­
stalacje, ruszyła produkcje 
wełny mineralnej i w 1978 
roku mieliśmy jej wyprodu­
kować 116,7 tys. ton, w tym 
roku — 154 tys. ton, aby w 
1980 r. osiągnąć jx>ziom pro­
dukcji 190 tys. ton. Trzeba tu­
taj dodać, że dzisiaj mierni­
kiem nowoczesności budow­
nictwa mieszkaniowego w 
świecie jest poziom produkcji 
włóknistych materiałów izo­
lacyjnych w przeliczeniu na 
mieszkańca Otóż osiągnięcie 
co najmniej 10 kg produkcji 
tych materiałów w przelicze­
niu na mieszkańca uznaje się 
za próg nowoczesności w bu­
downictwie. A u nas?

Z analiz wynika, że w 1977 
roku produkcja wełny mine­
ralnej, liczonej na obywatela 
kraju, wyniosła 3 kg, co jest 
ogromnie mało. Mimo wysił­
ków i zachęty władz dla 

przemysłu materiałów izola­
cyjnych w latach 1970—1975, 
luka wciąż jest w tej dziedzi­
nie wręcz ogromna. I tak, 
materiały hydroizolacyjne i 
uszczelniające wytwarza się w 
12 zakładach, z czego 8 ma 
całkowicie zużyty park ma­
szynowy. W czasie sesji nau­
kowej. zorganizowanej przez 
Politechnikę Śląską w spra­
wie nowych technologii i ma­
teriałów budowlanych (Gliwi­
ce 1978 r.), stwierdzono WTęez, 
że obecnie w Polsce produ­
kuje się 90 proc, capy na de­
ficytowej tekturze, a zaled­
wie 10 proc, na tkaninach 
technicznych i foliach. Do nie­
dawna produkowano 4 typy 
mas uszczelniających o właś­
ciwościach plastycznych, a o- 
becnie dodatkowo uruchomio­
no wytwarzanie mas elastycz­
nych (kitu tiokolowego) oraz 
uszczelek porowatych. Według 
opinii Adama Bilczewskiego z 
Centralnego Ośrodka Badaw­
czo-Rozwojowego Przemysłu 
Izolacji Budowlanej, produk­
cja materiałów izolacyjnych 
nie zaspokaja potrzeb budow­
nictwa i dopiero zastosowanie 
nowoczesnych urządzeń tech­
nologicznych umożliwi pod­
niesienie komfortu mieszkań
1 ich ocieplenie.

Izolacja termiczna
Poprawę jakości życia przez 

ocieplenie i wyciszenie z rów­
noczesnym zaoszczędzeniem 
energii cieplnej i materiałów 
budowlanych zapewniają wła­
śnie materiały izolacyjne. W 
Instytucie Techniki Budowla­
nej w Warszawie, pod kie­
runkiem prof. Władysława 
Płońskiego przeprowadzono 
badania izolacyjności prze­
gród w budjmkach. Okazuje 
się. że gdybyśmy poprawili 
izolacyjność cieplną przegród 
w nowym budownictwie mo­
żna by zaoszczędzić około 9,5 
min ton paliwa umownego 
rocznie, a w tym 7,5 min ton 
w budynkach mieszkalnych 1 
użyteczności publicznej oraz
2 min ton w obiektach prze­
mysłowych.

Badania przeprowadzone w 
RFN ujawniły, że drogą zwię­
kszenia izolacji termicznej 
można zaoszczędzić 35—40 
proc, olejów opałowych przy 
ogrzewaniu budynków. Fran­
cuski plan narodowy rządu 
przewiduje, że przez pow­
szechne stosowanie optymal­
nych grubości izolacji uda »ię 
zaoszczędzić około 30 proc, 
energii I zwiększyć Jednocześ­
nie komfort cieplny i aku­
styczny mieszkań. Eksperci 
zachodnioniemieccy badali 
wpływ izolacji termicznej 
ścian zewnętrznych na kosz­
ty ogrzewania pomieszczeń. W

DOKOŃCZENIE na STR. IV
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TRUDNY START
ANDRZEJ ŚWIECKI

NA łamach gazet i tygod­
ników znaleźć można 
ostatnio w związku z 

60-Ieciem odzyskania niepod­
ległości wiele wzruszających 
wspomnień, dokumentów z 
dawnych lat, wiele refleksji, 
relacji i zdjąć.

Właśnie takie jedno zdję­
cie, wydobyte z CAF-owskie- 
go archiwum, leży teraz prze­
de mną. Zupełnie jakbym o- 
glądał obrazek z egzotycz­
nego kraju. Dzieciaki na bo­
saka, jedyny w butach — to 
pan nauczyciel. Szkoła mie­
szcząca się w jakimś parte­
rowym budynku. Buzie dzie­
ci nieco przestraszone... Ale co 
ja to będą opisywał. Wystar­
czy zobaczyć owo zdjęcie, aby 
resztę każdy sobie sam dopi­
sał. Podpis pod kliszę można 
dać następujący: Przed pols­
ką wiejską szkołą w latach 
trzydziestych XX wieku...

Oświatowych skojarzeń jest 
mnóstwo.

Powstawaliśmy w 1918 roku 
w opłakanym edukacyjnym sta­
nie. Na ziemiach polskich tyl­
ko 47 proc, dzieci było obję­
tych obowiązkiem szkolnym. Ist­
niało wówczas 92 proc, szkół je- 
dnoklasowych j tylko 0,02 
proc, siedmioklasowycn. Nie 
było nauczycieli. Wśród zatru­
dnionych tylko trzecia część u- 
kończyła seminaria. Trzeba by­
ło przystąpić do scalenia od­
miennych systemów oświato­
wych z trzech zaborczych czę­
ści Polski i trzeba było stwo­
rzyć nowy. Trzeba było także 
zbudować wiele szkół, wykształ­

cić tysiące nauczycieli, po to 
właśnie, aby upowszechnić oś­
wiatę i język polski nauczany 
w szkole uczynić tym podsta­
wowym czynnikiem integrują­
cym polskość 1 Polaków. Igna­
cy Daszyński w swojej dekla­
racji z 20 listopada 1918 r. 
stwierdził, że „...jednym z naj­
ważniejszych zadań będzie stwo­
rzenie powszechnej, świeckiej, 
bezpłatnej szkoły, jednakowo 
dostępnej dla wszystkich bez 
względu na stan majątkowy. 
Tylko zdolności mają decydo­
wać o przywileju wykształce­
nia. (—) Staraniem naszym jest 
wydobycie dla kultury narodo­
wej licznych talentów, które 
wskutek niedostępności wyż­
szej oświaty dla szerokich mas 
ludowych dotychczas się mar­
nowały...”

Powstawaniu szkół towarzy­
szył zapał społeczeństwa, które 
po długoletniej niewoli właśnie 
w polskiej szkole widziało sym­
bol odradzającego się narodu. 
Już w 1919 roku wydany zo­
stał dekret o obowiązku szkol­
nym. Wprowadzał on obowiąz­
kowe wykształcenie w zakresie 
7-letniej szkoły powszechnej dla 
wszystkich dzieci w wieku 
szkolnym. Sejm nauczycielski z 
1919 roku uchwalił m.in., że 
podstawą ustroju szkolnego i 
dalszego kształcenia młodzieży 
powinna być szkoła powszechna 
7-letnia, obowiązkowa dla wszy­
stkich od 7 do 14 roku życia. 
Nauka zaś w gimnazjum po­
winna trwać pięć lat...

NA fali entuzjazmu wy­
zwolenia narodowego 
trwała ogromna pra­

ca nad rozbudową szkół. 
Tak np. jeszcze w ro­
ku 1921/22 tylko 69 proc, dzie­
ci realizowało obowiązek 
szkolny, natomiast w roku 
1925/26 wskaźnik ten wzrósł 
do 90,3 próg, Następuje też

rozwój szkolnictwa średniego. 
W latach 1922—1925 liczba gi­
mnazjów wynosi 762—780. 
Długi okres nauki i wysokie 
czesne były przyczynami te­
go, że gimnazja stały się szko­
łą dla dzieci burżuazji (30 
proc.) i inteligencji (30 
proc). Synowie rzemieślników 
w społeczności gimnazjalnej 
stanowią 12 proc., chłopów — 
13 proc., robotników — 15 proc.

Potem zaś kryzys II Rzeczy­
pospolitej objął przede wszyst­
kim szkołę. W 1932 r. uchwa­
lona została reforma szkolna, 
nazwana „jędrzejewiczowską”, 
od nazwiska ówczesnego minis­
tra oświaty. Miała przynieść 
odnowę szkolnictwa, przyniosła 
zaś regres...

W miejsce ujednolicenia sys­
temu oświaty reforma ta wpro­
wadzała trzy różne stopnie or­
ganizacyjne szkół podstawo­
wych, co powodowało, że nie­
którzy uczniowie szkół pierw­
szego stopnia po kilka lat prze­
siadywali w tej samęj klasie, 
aby wypełnić ustawowy obo­
wiązek szkolny. Inni zaś bez 
kłopotu szli dalej po drabinie 
szkolnej. Przejście do szkoły 
średniej możliwe było bowiem 
tylko dla uczniów kończących 
szkołę drugiego i trzeciego sto­
pnia. Zrozumiałe, że dyskrymi­
nacja ta w największym stop­
niu obejmowała młodzież wiej­
ską, bo aż 73 proc, szkół po­
wszechnych na wsi w roku 1937/ 
38 stanowiły szkoły pierwszego 
stopnia z najwyższą klasą IV...

Największe nasilenie katastro­
fy oświatowej uwidacznia się 
w połowie lat ^trzydziestych. W 
r. 1935/36 liczba dzieci w wieku

obowiązku szkolnego wzrosła o 
około 1800 tys. w stosunku do 
roku 1928/29. W tych samych 
zaś latach ilość etatów nau­
czycielskich wzrosła jedynie z 
63 tys. do 67 tys. Średnie ob­
ciążenie nauczyciela wzrosło do 
63 uczniów, a w wielu ośrod­
kach wiejskich na jednego nau­
czyciela przypadało ponad 100 
uczniów. Na budownictwo szkol­
ne skarb państwa wyasygnował 
w roku 1935/36 sumę 26-krotnie 
mniejszą niż w 1928/29 roku... 
W szkolnictwie powszechnym 
brakowało około 45 tys. izb lek­
cyjnych i 26,5 tys. etatów nau­

czycielskich. Równocześnie 16 
tys. nauczycieli pozbawionych 
było pracy. Wśród 5165 tys. dzi*  
ci — 7- 13-letnicb przeszło pół 
miliona pozostało poza szko­
łą. Pełną, siedmioletnią szkoię 
ukończyło w roku 1937 tylko 
16,5 proc, dzieci w wieku 13—14 
lat, w tym na wsi 34 tys. ucz­
niów...

SKOMPLIKOWANE więc 
były owe losy edukacyj­
ne Polaków w okre­

sie II Rzeczypospolitej. Zro­
zumiałe, że nie nadro-

biono tych wykształcenio­
wych braków w okresie o- 
kupacji, mimo że Tajna Or­
ganizacja Nauczycielska robi­
ła co mogła, aby uchronić dla 
kultury polskiej możliwie naj­
większą liczbę młodych ludzi
(pisałem o tym w „ZW” z 28 
listopada br.). Faktem udo­
kumentowanym jest jednak 
to, że dzięki działalności tej 
organizacji w okresie prześla­
dowań okupanta zdołano za­
pewnić nauczanie 10 tys. mło­
dym ludziom w tajnych wyż­

szych uczelniach, około 100 ty*  
w tajnych szkołach średnich i 
około 1 miliona dzieci objęto 
nauczaniem języka polskiego, 
historii i geografii Polski n« 
poziomie szkoły podstawowej. 
Tysiące nauczycieli, uczniów i 
rodziców poniosło śmierć za u- 
dział i pomoc w tajnym nau­
czaniu, ale mimo to akcja ta 
stale się rozszerzała. Dzięki 
tej pracy w tych ciężkich la­
tach okupacyjnych krzewiła się 
polskość, umiłowanie ojczyzny 
i wola walki...

EKSPERYMENT NA SKALĘ PLANETY
149 krajów uczestniczy w 

rozpoczętym w styczniu br. 
największym w dziejach nauki 
eksperymencie, który obejmie 
cały glob. Jego celem jest po­
znanie zjawisk i procesów rzą­
dzących pogodą na naszej pla­
necie. Zdaniem uczonych, po­
winno to umożliwić jeszcze w 
tym stuleciu trafne przewidy­
wanie pogody w skali tygodni, 
a nawet miesięcy.

CIĄGLE jeszcze za mało 
wiemy o pogodzie, by ze 
100-procentową pewno­

ścią prognozować ją nawet na 
następny dzień. Cóż więc mó­
wić o tygodniach czy miesią­
cach. Meteorolodzy uważają 
jednak, że jest to możliwe, ale 
pod warunkiem, że dobrze po­
znamy tygiel, w którym pogo­
da się gotuje. Chodzi więc o 
dokładne zbadanie procesów 
zachodzących w atmosferze do 
wysokości 15 km, gdyż ten 
cienki — w porównaniu z roz­
miarami Ziemi — kokon z po­
wietrza decyduje o pogodzie na 
naszym globie. Rzecz w tym, 
by zbadać go wszędzie, bo o 
pogodzie panującej w naszym 
kraju decydują zjawiska, które 
dzieją się tysiące kilometrów’ 
stąd. Mimo postępu nauki, po­
stęp w tej dziedzinie jest wciąż 
niewystarczający.

Do 1959 roku obserwacje 
meteorologiczne były rozpro­
szone i nie dawały globalnego 
obrazu pogody. Nową erę za­
początkował pierwszy satelita 
meteorologiczny, którego ■wy­
strzelono 14 października 1959 
roku. Od tamtej pory takie 
sputniki bez przerwy dostar­
czają wiele cennych danych o 
atmosferze, jednak nie stwo­
rzono do dziś spójnego 
obrazu kształtowania się pogo­
dy w skali całego globu. Temu 
celowi m.in. miało służyć po­
wołanie Światowej Służby Po­
gody — jednej z agend Świa­

towej Organizacji Meteorolo­
gicznej. W zakres zaintereso­
wań tej służby wchodzi kilka 
elementów: system obserwacji 
grupujący wszystkie stacje me­
teorologiczne, system groma­
dzenia i przetwarzania danych, 
system sieci telekomunikacyj­
nych, którymi te dane są prze­
kazywane do ośrodków w Mo­
skwie, Melbourne i Waszyng­
tonie. Ponadto Światowa Służ­
ba Pogody opracowała pro­
gram kształcenia kadr dla me­
teorologii oraz Światowy Pro­
gram Badań Atmosfery, zwany 
popularnie GARP (od angiel­
skiego Global Atmosphere Re- 
search Program).

Idea stworzenia takiego pro­
gramu zrodziła się na V Kon­
gresie Światowej Organizacji 
Meteorologicznej. W paździer­
niku 1967 roku organizacja ta 
podpisała porozumienie z Mię­
dzynarodową Radą Organizacji 
Naukowych w tej sprawie. 
Najważniejszym z ekspery­
mentów przewidzianych w 
programie GARP jest rozpo­
częty niedawno Pierwszy Glo­
balny Eksperyment Meteorolo­
giczny. Jego celem jest zgro­
madzenie jak największej licz­
by danych o atmosferze w ska­
li całej planety. Między 5 stycz­
nia a 5 marca oraz od począt­
ku maja do końca czerwca br. 
każdy kawałek nieba 5 Ziemi 
zostanie przeczesana, żeby ze­
brać jak najdokładniejszy 
obraz kształtowania się pogo­
dy. Aby tego dokonać, Świa­
towa Organizacja Meteorolo­
giczna uruchomiła nie stoso­
wany dotąd tak szeroko arse­
nał środków technicznych. 
Przede wszystkim w ekspery­
mencie tym wykorzysta się ca­
łą sieć istniejących stacji me­
teorologicznych. Jest ona jed­
nak stosunkowo gęsta na pół­
kuli północnej, natomiast na 
półkuli południowej praktycz­
nie nie istnieje. Co więcej, pra­

wie połowa stacji korzystają­
cych z radiosond znajduje się 
między 30 a 55 stopniem sze­
rokości północnej, co obejmuje 
zaledwie 16 proc, powierzchni 
Ziemi. W strefie równikowej i 
w okolicach biegunów oraz na 
pustyniach praktycznie nie ma 
żadnych stacji meteorologicz­
nych, a rejony te odgrywają 
przecież istotną rolę w kształ­
towaniu pogody. W czasie 
Pierwszego Globalnego Ekspe­
rymentu Meteorologicznego 
stworzono więc specjalny sy­
stem, który uzupełnia istnieją­
cą sieć stacji.

OTO zespół środków, które 
naukowcy zamierzają wy- 
korźystać w pierwszym 

globalnym eksperymencie me­
teorologicznym:

Światowy System Obserwa­
cji, w skład którego wchodzi 
9217 stacji naziemnych (prze­
ważnie na północ od równika), 
835 stacji korzystających z ra­
diosond, 9 stacji morskich, 
7370 statków handlowych, 55 
statków badających górne 
warstwy atmosfery, 1600 sa­
molotów rejsowych. Samoloty 
i statki są wyposażone w spe­
cjalne urządzenia pozwalające 
rejestrować takie parametry, 
jak temperatura, ciśnienie i 
wilgotność powietrza. W skład 
Światowego Systemu Obser­
wacji wchodzi również 5 sa­
telitów geostacjonarnych oraz 
4 satelity na orbitach polar­
nych (w tym dwa pracują tyl­
ko na cele Pierwszego Global­
nego Eksperymentu Meteorolo­
gicznego).

Mimo ogromnej złożoności, 
Światowy System Obserwacji 
nie wystarcza by objąć cały 
glob. I dlatego należało go 
wzbogacić o nowe środki, które 
badać będą „białe plamy” na 
meteorologicznej mapie.

40 statków, należących do 19 
krajów, przeczesywać będzie 

morze między równoleżnikami 
10 stopni szerokości północnej 
i 10 stopni szerokości połud­
niowej. Wiele razy dziennie 
będą one rejestrować tempera­
turę, ciśnienie, prędkość wia­
tru. oraz wilgotność powietrza 
na różnych wysokościach. W 
tym celu korzystać będą z ra­
diosond.

Jednocześnie, 11 specjalnych 
samolotów penetrować będzie 
atmosferę w strefie tropikal­
nej Oceanu Atlantyckiego, O- 
ceanu Indyjskiego i Pacyfiku. 
Latać, będą na wysokości 8—14 
tys. metrów i co pół godziny 
wyrzucać na spadochronach 
sondy, które przekażą dane 
meteorologiczne.

W rejonach nie objętych ba­
daniami z samolotów, nau­
kowcy posłużą się balonami, 
które utrzymywać się będą na 
stałej wysokości około 15 kilo­
metrów. 160 balonów zamie­
rzają wypuścić w styczniu i w 
lutym, drugie tyle w maju i w 
czerwcu.

Poza tym, do obserwacji 
meteorologicznych wykorzysta 
się również specjalne boje 
dryfujące. Od września ub. r. 
statki handlowe, okręty wojen­
ne i statki naukowo-badaw­
cze wyrzucają takie boje w 
strefie równikowej. Przekazu­
ją one dane o temperaturze 
wody oraz ciśnieniu powietrza. 
Naukowcy zamierzają wyko­
rzystać 400 takich urządzeń.

Na pokładach 80 samolotów 
rejsowych zainstalowano spe­
cjalne urządzenia, które obok 
parametrów nawigacyjnych 
rejestrować będą parametry 
meteorologiczne.

W ten sposób uzyska się fo­
tografię stanu atmosfery na 
całej planecie. Oznacza to na­
gromadzenie, przetworzenie i 
przesłanie wielu milionów da­
nych. Stworzono więc cały sy­
stem telekomunikacji między 

różnymi ośrodkami. Wszystkie 
te dane trafią do dwóch świa­
towych centrów, które znajdu­
ją się w Moskwie i w Wa­
szyngtonie, i tam będą one dc 
dyspozycji wszystkich nau­
kowców z całego świata.

Oprócz Pierwszego Global­
nego Eksperymentu Meteorolo­
gicznego, w ramach GAHF 
prowadzić się będzie w tym 
roku rozpoczęte już wcześniej 
badania stref podbieguno­
wych i stref monsunowych 
zmierzające do wyjaśnienia 
ich roli w kształtowaniu po­
gody na Ziemi. Te badania po­
trwają kilka lat.

OD podpisania porozumie- . 
nia w sprawie programu 
GARP do rozpoczęcia 

pierwszego Globalnego Ekspe­
rymentu Meteorologicznego u- 
plynęło 11 lat. W tym czasie 
wykonano ogromną pracę or­
ganizacyjną, jaką trzeba byłe 
włożyć w należyte przygoto­
wanie eksperymentu. To do­
świadczenie pod względem 
rozmachu i zasięgu nie ma so­
bie równych. Wśród 149 kra­
jów uczestniczących w tym 
eksperymencie jest również 
Polska. Uczestniczymy w nim 
jednak biernie, to znaczy prze­
kazujemy dane meteorologicz­
ne z naszych stacji do centrum 
światowego w Moskwie.

Pierwszy Globalny Ekspery­
ment Meteorologiczny znacz­
nie wzbogaci wiedzę o kształ­
towaniu się pogody. Czy na 
tyle, że można będzie trafnie 
ją przewidywać? Naukowcy 
wierzą, że jeśli zostanie on 
zrealizowany w całości, według 
ustalonego programu, to za 
8—10 lat będzie to całkiem 
realne.

Już dziś można stwierdzić, 
że Pierwszy Globalny Ekspe­
ryment Meteorologiczny jest 
doskonałym przykładem współ­
pracy między naukowcami ca­
łego świata.

Oprać. AGOR
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PRASYr DLA WTAJEMNICZONYCH;

BRAKUJE akumulatorów.
Wielu posiadaczy aut nie 

korzysta z własnego środka 
transportu z tego powodu. Do 
niedawna ..Polmozbyt” przyj­
mował zapisy na akumulatory, 
obiecując ich sprzedaż dopiero 
za pół roku. Ostatnio zrezygno­
wał z tych zapisów. Z powodu 
braku akumulatorów spora 
część taboru samochodowego 
przedsiębiorstw transportowych 
nie wyjeżdża na trasy. Dlacze­
go tak się dzieje? Czy fabryki 
nie mogą zwiększyć produkcji 
akumulatorów? Częściową od­
powiedź na te pytanie znajdu­
jemy w MOTORYZACJI z gru­
dnia ,ub. roku, w artykule po­
święconym fabryce akumulato­
rów w Piastowie-

Obie nasze największe fabry­
ki akumulatorów — w Pozna­
niu i w Piastowie — nie mają 
jui zbyt wielkich rezerw. Nieco 
lepsza sytuacja jest w Pozna­
niu, gdzie w ostatnich latach 
(przy współpracy z firmami za­
granicznymi) sporo zainwesto­
wano, głównie z myślą o Fa­
bryce Samochodów Małolitrażo­
wych. Natomiast Piastów już 
osiągnął pułap swych możliwo­
ści wytwórczych. Rozbudowa 
tej fabryki stała się koniecz­
nością.

W lipcu ub. roku, po kilku­
letnich przygotowaniach, rozpo­
częto wreszcie roboty. Inwesty­
cja, której zakończenie przewi­
duje się w 1982 roku, umożliwi 
podwojenie produkcji akumula­
torów. przeznaczonych przede 
wszystkim dla nowego ciągnika 
licencyjnego z Ursusa, dla FSO 
oraz fabryk w Jelczu, Staracho­
wicach i Stalowej Woli. Koszt 
inwestycji — ok. 250 min zł. W 
gruncie rzeczy jest to konty­
nuacja modernizacji fabryki, 
rozpoczętej w 1967 roku i przer­
wanej cztery lata później. Ofi­
cjalnie mówi się więc o „dru­
gim etapie rozbudowy”.

Pierwszy etap był związany 
ściśle z uruchomieniem produk­
cji polskiego Fiata 125p. Piastów 
miał być głównym dostawcą 
akumulatorów dla warszaw­

skiej FSO. Ponieważ technolo­
gie stosowane wówczas w Pia­
stowie były dość prymitywne, 
zdecydowano się na zakup li­
cencji z brytyjskiej firmy Chlo- 
ride. Prócz licencji zakupiono 
również urządzenia produkcyj­
ne. Postęp był niewątpliwy, ale 
sprawy nie doprowadzono do 
końca. «dvi zabrakło środków 
Zakład stal się przedziwną mie­
szaniną nowego ze starym.

Nowe maszyny wstawiono do 
starych hal, wybudowanych 
przed wojną i nie dostosowa­
nych do takiej produkcji. Za­
gęszczenie powierzchni przekro­
czyło w niektórych wydziałach 
4—5-krotnie dopuszczalną wiel­
kość. Nie udało się wyelimino- 
wać istniejących zagrożeń dla 
zdrowia pracowników. Zrezyg­
nowano również z neutralizato­
ra ścieków, dzięki czemu pia­
stowska Centra stała się jednym 
z głównych trucicieli Utraty. 
Gdy fabryka osiągnęła plano­
wany przyrost produkcji — in­
westycję zakończono.

Fabryka zaspokajała bieżące 
potrzeby, ale wkrótce jej zdol­
ności produkcyjne znowu okaza­
ły się niewystarczające. W 1974 r. 
zatwierdzono plan dalszej roz­
budowy. ale sprawa utknęła na 
wykonawcach. Niewielka inwe­
stycja należała do bardzo skom- 
plikowanych, toteż wciskano ją 
bez powodzenia kilku przedsię­
biorstwom z budownictwa. Wre­
szcie podjęło się tego zadani*  
jedno z przedsiębiorstw budow­
lanych z resortu maszynowego. 
Ale ma spore kłopoty, gdyż 
podwykonawcy z resortu bu­
downictwa nadal unikają Pia­
stowa.

..Centra” w Piastowie produ­
kuje 600 tys. akumulatorów 
rocznie. W starych budynkach 
więcej zrobić nie może. A roz­
budowa fabryki, która ma zao­
patrywać w akumulatory Ursus 
II. jest ciągle w cieniu wielkiej 
inwestycji. Cóż jednak wart Jest 
nawet najlepszy traktor bez 
akumulatora?

CZTTACZ

W RAMACH ekspertyzy
PAN, o której była 
mowa w dwóch poprze­

dnich artykułach (ŻiN z 
28.XII.78 i z 4.1. br.), zajmie- 

‘ my się obecnie rolą i pers­
pektywami energetyki jądro­
wej w Polsce. Kiedy w 1971 
roku rząd PRL podjął decyzję 
budowy elektrowni jądrowej 
nie było pewności czy będzie 
ona rentowna, to znaczy — 
czy koszt wytwarzanej w niej 
energii elektrycznej nie bę-

Prof. Stanisław Andrze­
jewski z Politechniki War­
szawskiej. były Pełnomocnik 
Rządu d's Wykorzystania 
Energii Jądrowej, jest jed­
nym z członków Zespołu, 
który ood przewodnictwem 
prof. K. Kopeckiego opraco­
wał Ekspertyzę PAN.

dzie wyższy niż koszt wytwa­
rzania energii w elektrow­
niach spalających węgiel. By­
ło bowiem wiadomo, że znacz­
ną część urządzeń trzeba im­
portować, podczas gdy elektro­
wnie klasyczne budujemy z 
elementów całkowicie wyko­
nanych w kraju. Ponadto, 
koszt budowy elektrowni ją­
drowej jest o 50 do 70 proc, 
większy od kosztu budowy 
elektrowni węglowej. W kra­
jach, w których obowiązuje

Prognoza rozwoju gospodarki paliwowo-energetycznej (3)

ENERGETYKA JĄDROWA
Prof. STANISŁAW ANDRZEJEWSKI

oczyszczanie spalin z dwutlen­
ku siarki, elektrownie węglo­
we są droższe tylko o 25—30 
proc., więc różnica pomiędzy 
kosztami inwestycyjnymi tych 
elektrowni i elektrowni jądro­
wych maleje do ok. 30 proc.

Zwiększone wydatki inwe­
stycyjne musiały być spłacone 
różnicą kosztów paliwa, tj. 
różnicą pomiędzy kosztami 
węgla i równoważnej ilości 
paliwa jądrowego. Ceny pali­
wa jądrowego są wszędzie je­
dnakowe, ponieważ odpada 
koszt przewozu. Natomiast na 
początku lat siedemdziesiątych 
dysponowaliśmy tanim wę­
glem, za który w eksporcie 
uzyskiwaliśmy niskie ceny.

Oszczędności na paliwie by­
łyby zatem w Polsce niewiel­
kie, co podważało opłacalność 
budowy elektrowni jądrowych 
•Jednak decyzję budowy elek­
trowni podjęto, ponieważ zda­
niem specjalistów prędzej czy 

później energia jądrowa bę­
dzie tańsza od uzyskanej i 
węgla i bez niej trudno bę­
dzie rozwiązać przyszłe zaopa­
trzenie kraju w paliwo i ener­
gię. Zadaniem pierwszej elek­
trowni jądrowej, którą zloka­
lizowano na Wybrzeżu nad 
Jeziorem Żarnowieckim, było 
zebranie doświadczeń dla sze­
rokiego wprowadzenia energe­
tyki jądrowej w Polsce.

YCIE potwierdziło słusz­
ność tej decyzji, ponie­
waż elektrownie jądrowe 

osiągnęły próg opłacalności 
niespodziewanie szybko. Czte­
rokrotna podwyżka cen ropy 
w końcu roku 1973 pociągnę­
ła za sobą podwyżkę cen in­
nych paliw i z miejsca prze­
sądziła o wysokiej rentowno­
ści elektrowni jądrowych. Ro­
pa i jej pochodne stały się 
tak drogie, że spalanie oleju w 
kotłach elektrowni stało się 
nieopłacalne. Węgiel też zdro­

żał m rjmkach światowych. 
Zresztą, zwiększają się także u 
nas koszty jego wydobycia, 
musimy bowiem sięgać do co­
raz to głębszych pokładów, do 
których dojście jest coraz 
trudniejsze i kosztowniejsze. 
Wyraźnie ilustrowały to re­
portaże z głębienia szybów w 
Lubelskim Zagłębiu Węglo­
wym. Oczywiście, ogólna 
zwyżka cen paliw nie mogła 
ominąć uranu, jednakże koszt 
wytwarzania energii elek­
trycznej w elektrowni jądro­
wej jest nieporównanie mniej 
zależny od kosztów uranu niż 
koszt energii' z elektrowni 
klasycznej od cen węgla.

Udział kosztów paliwa w 
koszcie energii elektrycznej 
uzyskanej na bazie węgla wy­
nosi ok. 60 proc., natomiast 
udział kosztów paliwa jądro­
wego wynosi ok. 25 proc, ko­
sztów wytwarzania energii. 
Trzeba też pamiętać, że w 

koszcie paliwa jądrowego 
koszt uranu (naturalnego) wy­
nosi 40 do 50 proc., reszta to 
koszty wzbogacenia, wytwa­
rzania elementów paliwowych, 
ich przeróbki po „wypaleniu”, 
koszt unieszkodliwiania odpa­
dów promieniotwórczych. Stąd 
też udział kosztów uranu w 
koszcie wytwarzania wynosi 
zaledwie 10 do 12 proc. Po­
dwojenie cen uranu zwiększy 
więc koszty wytwarzania 
energii o 10 do 12 proc., nato­
miast podwojenie ceny węgla 
zwiększa koszt wytwarzania 
energii o 60 proc.

Ma to duże znaczenie dla 
bilansu handlowego kraju im­
portującego paliwa. Tona pa­
liwa jądrowego jest wpraw­
dzie 30 000 razy droższa od 
tony węgla, ale za to dostar­
cza 100 000 razy więcej 
energii. Import paliwa jądro­
wego kosztuje więc trzy razy 
mniej niż import równoważ­
nej ilości węgla. Kraje Euro­
py, po uruchomieniu zakładów 
wzbogacania uranu, będą im­
portowały wyłącznie uran na­
turalny, którego koszt będzie 
stanowił tylko V8 kosztów 
równoważnej ilości węgla. Te 
porównania dotyczą najbar­
dziej rozpowszechnionych i 
budowanych także w krajach 
RWPG wodnych reaktorów 

ciśnieniowych (oznaczenie an­
glosaskie PWR, radzieckie 
WWER). Po przejściu na re­
aktory powielające, co nastąpi 
w latach dziewięćdziesiątych, 
zużycie uranu naturalnego 
zmniejszy się 60-krotnie. 
Udział kosztów uranu w ko-

EHpertyjj

szcie wytwarzania będzie za­
tem jeszcze mniejszy i będzie 
się składał głównie z kosztów 
przeróbki napromienionych 
elementów paliwowych. Na­
stępnym krokiem postępu 
technicznego w energetyce ją­
drowej będzie wprowadzenie 
do eksploatacji reaktorów 
wysokotemperaturowych, któ­
re rozszerzą zakres zastoso­
wania energetyki jądrowej. 
Uzyskanie energii cieplnej 
przy wysokiej temperaturze 
nośnika ciepła — helu umo­
żliwi zastąpienie paliw kon­
wencjonalnych w wielu pro­
cesach przemysłowych, zwła­
szcza w przetwórstwie wę­

gla na produkty chemiczne, 
takie jak gaz syntezowy, z 
metanol, metan syntetyczny 
itp. Otworzy to drogę dla 
karbochemii XXI wieku, w 
której węgiel stawać się bę­
dzie coraz bardziej surowcem 
chemicznym, a nie paliwem. 
W POLSCE, mimo • szybko 

rosnącego wydobycia 
węgla, podaż paliw nie 

dorównuje szybciej rosnące­
mu zapotrzebowaniu, co zmu­
sza nas do importu ropy i ga­
zu. Import ten, zarówno war­
tościowo jak i kalorycznie, 
przewyższy eksport węgla. 
Polska wchodzi w stan pogłę­
biającego się deficytu paliw.

Paliwa ciekłe są niekiedy, 
np. w transporcie, niezastą­
pione. W wielu przypadkach 
można by w przyszłości 
zmniejszać import paliw przy 
zmniejszaniu lub całkowitym 
wstrzymaniu eksportu węgla. 
Jednak w świetle wyżej 
przedstawionych porównań 
cen jest to niecelowe. Za eks­
port węgla można uzyskać 2,5 
do 3 razy więcej dewiz niż 
wynosi koszt importowanego 
paliwa jądrowego. Zatem 
opłaca się eksportować wę­
giel, a importować gotowe pa­
liwo jądrowe.

Problemem, którego nie wol­
no pominąć, jest ochrona śro-
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UWIĘZIENI w betono­
wych labiryntach współ­
czesności szukamy ucie­

czki w przeszłość. Tym się 
tłumaczy pietyzm dla zabyt­
ków. Niektóre kraje dopiero 
teraz ■ uświadamiają sobie 
wartość i znaczenie pomni­
ków historii i sztuki. Myśmy 
tę świadomość zyskali już 
dawno. Wojna miała wyma­
zać nasz, kraj z mapy Euro­
py, a ze świadomości tych, 
którzy przeżyli, wyrwać po­
czucie związków z tradycją. 
Odbudowa miast była w po­
czątkowym okresie odbudo­
wą własnej historii. Na­
wet wahania między od­
budową a rekonstrukcją — 
nieświadomie zawierały ten 
element znaczeniowy. W roku 
1945, w Naczelnej Dyrekcji 
Muzeów i Ochrony Zabytków 
utworzono Państwowe Praco­
wnie Konserwacji. Już wtedy 
konserwacja i ochrona zabyt­
ków zyskały akceptację spo­
łeczną. Decyzja odbudowy 
Warszawy była przecież de­
cyzją o charakterze konser­
watorskim: podnieść z gru­
zów to, co było i rozbudowy­
wać w to, co będzie.

A była to decyzja daleko­
siężna, jeśli chodzi o skutki 
polityczne i społeczne. Umac­
niała w ludziach przekona­
nie, że ciągłość rozwojowa 
jest wartością najcenniejszą, 
i że świadomość własnej prze­
szłości jest potrzebą osobistą 
i społeczna tak ważną. że 
trzeba ją było akceptować ak­
tem państwowym.

Polska szkoła

Chyba wtedy narodziło się 
określenie „polska szkoła 
konserwacji zabytków”, a za­
wierało się w nim tyleż nie­
uchwytnego co konkretu. Na­
wet dzisiaj trudno stwierdzić, 
co się na to składa, choć do­
wody istnienia tej szkoły mo­
żna spotkać wszędzie, czy to 
będzie krucyfiks z Postomi­
na, czy Zamek Królewski w 
Warszawie. Nie tylko zresztą 
w Polsce. Świątynia królowej 
Hatszepsut w Deir el Bahari 
w Egipcie, Hotel „Sagan” w 
Paryżu, rzeźby kamienne w 
Holandii, staromiejskie bu­
dynki w Stralsundzie w NRD. 
RFN, Słowacja — to również 
rejony działania polskich kon­
serwatorów. Słyszy się nawet 
głosy, że po co bawimy się 
w ten rodzaj eksportu usług, 
skoro w kraju marnuje się 
tyle pomników historii. To je­
dnak raczej wyjątkowa opi­
nia. Przeważa zdanie, że i w 

XVlII-wteczny portret damy przygotowany do zdjęć rentgenowskich. Po sfotografowaniu zostaną ujawnione spodnie warstwy 
obrazu. *««.  ■mara m*ew«nki

tej dziedzinie powinniśmy 
Być znani w świecie.

O polskiej szkole konser­
wacji zabytków głośno jest w 
Europie i nasi specjaliści nie 
skarżą się na brak zamówień. 
Co tę szkołę określa? Kom­
pleksowość zabiegów i ar­
tyzm samych konserwato­
rów. Każda konserwacja, o- 
bojętnie czy to będzie pałac, 
obraz, czy maleńki posążek 
jest dziełem niepowtarzal­
nym i decydującą rolę od­
grywa zawsze intuicja, do 
której muszą się dołączyć 
cierpliwość, delikatność ocai 
najważniejsze — sprawność 
ręki.

Tym sprawnym rękom co­
raz częściej przychodzą z po­
mocą nauka i technika.

Pracownie Konserwacji 
Zabytków, które w 1951 roku 
przejęły sukcesję po Państ­
wowych Pracowniach Kon­
serwatorskich, przejęły rów­
nież obowiązki wobec wszel­
kich obiektów zabytkowych: 
architektury, sztuki, mebli, 
zdobnictwa, grafiki, tkanin, 
książek itp. Tak ogromna 
różnorodność działań konser­
watorskich wymaga całej ar­
mii specjalistów. W Warsza­
wie i w 14 oddziałach w róż­
nych miastach na 6000 praco­
wników jest prawie 200 archi­
tektów, ponad 100 inżynie­
rów budownictwa, przeszło 
250 konserwatorów rucho­
mych dzieł sztuki, są archeo­
lodzy, etnografowie, historycy 
sztuki itp. Poza tym są kon­
sultanci. Specjalistów kształ­
cą wyższe uczelnie w War­
szawie, Krakowie 1 Toruniu, 
przy czym ustaliły się w tych 
miastach tradycyjne specjal­
ności; Warszawa (szkoła prof 
Marconiego) — to malarstwo 
ścienne i sztalugowe oraz dru­
ki i grafika, Toruń (szkoła 
prof. Torwirda) — rzeźba ka­
mienna 1 Kraków (szkoła 
prof. Dutkiewicza) — malar­
stwo i rzeźba drewniana.

Pomoc królowej nauk

We wszystkich tych dzie­
dzinach królową nauk pomoc­
nych jest chemia. Ona po­
maga w analizach użytego 
materiału, określa skład che­
miczny podkładu, farby 1 
werniksu w obrazach, rodzaj 
zaprawy i budulca w obiek­
tach architektonicznych, do­
pomaga w ustaleniu metod 
konserwacji ksiąg 1 grafik, 
podsuwa sposoby utrwalenia 
gasnących kolorów, zachowa­
nia zetlałych tkanin lub sko­

DRUGIE ŻYCIE DZIEŁ SZTUKI
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

rodowanych ozdób metalo­
wych.

Myliłby się jednak ten, kto 
by sądził, że Pracownie Kon­
serwacji Zabytków dysponują 
zapleczem badawczym w 
skali instytutu naukowego. 
Labmatorium w Warszawie, 
przy Placu Teatralnym, jest 
placówką niedużą, wyposażo­
ną raczej skromnie. Są mi­
kroskopy (w tym — polary­
zacyjny, pozwalający określić 
np. skład mineralogiczny za­
prawy i kamienia — w świe­
tle spolaryzowanym), jest de- 
riwatograf (urządzenie do 
podgrzewania próbek; w róż­
nych temperaturach następu­
je rozkład różnych substan­
cji). Jest rentgen, jest szafa 
klimatyzacyjna (daje moż­
ność prowadzenia przyspieszo­
nych badań materiałów w 
różnych temperaturach i w 
różnej wilgotności). Jednak 
grono wybitnych specjalis­
tów zapewnia właśnie to, co 
przy konserwacji zabytków, 
które się chce ocalić od zni­
szczenia, jest niezbędne. To 
tutaj, zanim rozpocznie się 
odbudowę obiektu, prowadzi 
się badania petrograficzne (a 
więc identyfikację kamienia, 
zapraw), przeprowadza bada­
nia technologiczne, co przy 
jednoczesnych opracowaniach 
architektonicznych i budow­
lanych daje podstawę doku­
mentacyjną do rozpoczęcia 
prac konserwatorskich. Jeśli 
nawet zdobycie identycznych 
materiałów okaże się niemoż­
liwe. to wyniki badań okazu­
ją się potrzebne do dokumen­
tacji historycznej, aby wie­
dzieć, jak się dawniej budo­
wało. Dzięki temu potwier­
dzono np., że do zapiawy wa­
piennej dodawano jaja, a na­
wet wrzucano paułe zwierzę­
ta do dołów z niegaszonym 
wapnem.

Ta bezpośrednia współpra­
ca naukowców z wykonaw­
cami prac konserwatorskich 
daje dobre rezultaty w każ­
dej dziedzinie — od malar­
stwa, przez rzeźbę, kamień, 
tkaninę, drewno, papier, a 
więc w tych, które skupiają 
w oddziale warszawskim, 
chyba najwszechstronniej­
szym ze wszystkich z czter­

nastu. Pracownie Konserwa­
cji Zabytków muszą zapew­
nić wykonawcom współpracę 
w fazie przed projektowej i 
projektowej. Ponieważ jed­
nak potrzeby są większe niż 
możliwości, trzeba sięgać do 
pomocy innych placówek, ta­
kich jak instytuty naukowo- 
-badawcze i wyższe uczelnie. 
Poza tym wyniki badań, choć 
na razie mogą nie mieć za­
stosowania praktycznego, 
przydadzą się w przyszłości. 
W ten sposób, w Instytucie 
Mecnamki Precyzyjnej opra­
cowano metodę złocenia gal- 
wanizacyjnego, użytą później 
do złocenia kopuł Zamku U. 
jazdmkskiego i zastosowaną 
przy złoceniu różnych detali 
w Zamku Królewskim w 
Warszawie. Wpływają inne 
zamówienia: Wieża Mariacka 
w Krakowie, Gdańsk, Sule­
jów. Metoda okazała się lep­
sza od tradycyjnych (złoto 
płatkowe jest nieoszczędne, a 
złocenie ogniowe — szkodli­
we dla zdrowia).

Lecznica dzieł sztuki

Z doświadczeń nauki ko­
rzystają wszystkie pracownie 
Malarska chyba w najwięk­
szym stopniu. Obrazy się na­
świetla i prześwietla, fotogra­
fuje w ultrafiolecie i w pod­
czerwieni, poddaje badaniom 
chemicznym, stosuje rozmaite 
odczynniki, by przywrócić o- 
brązom ich pierwotny wyg­
ląd. Ogromnego nakładu pra­
cy wymagała np. konserwacja 
drewnianego polichromowane­
go krucyfiksu gotyckiego z 
Postomina, gdzie zachowała 
się jedynie cienka warstwa 
farby, a drewno było całko­
wicie zjedzone przez szkodni­
ki albo zabezpieczenie i kon-> 
serwacja XVIII-wiecznej po­
lichromii z Zamku Królew­
skiego, którą zachowała się 
tylko w drobnych fragmen­
tach. Niektóre pracownie 
specjalizują się w konserwa­
cji określonych rodzajów ma­
larstwa, np. we Wrocławiu — 
wielkie płótna (Panoramy); 
jest tam jedyny w Polsce 
stół próżniowy do dublażu, o 
wymiarach 8 na 15 metrów. 
Kraków opracował własną 

metodę konserwacji sgraffita, 
Jarosław osiągnął doskonałe 
wyniki w konserwacji obiek­
tów cerkiewnych (ikonostasy, 
carskie ■wrota).

Podobnie pracownia rzeźby, 
gdzie poddaje się konserwa­
cji nieraz bardzo zniszczone 
posągi, odnawiane następnie 
przy użyciu żywic syntetycz­
nych. Obiekty sztuki zdobni­
czej wymagają nieraz bardzo 
drobiazgowych badań, by u- 
stalić skład chemiczny two­
rzyw, z których je wykonano. 
Przykładem może być udana 
konserwacja maski czarowni­
ka afrykańskiego, zroDionej 
z żywicy nieznanych drzew, 
papieru 1 filcu, sklejonych 
klejem roślinnym i pomalo­
wanych farbami ziemnymi.

Bo sztuka konserwacji jest 
sztuką synkretyczną, łączącą 
w sobie dyscypliny bliskie i 
odległe, gdyż nie wiadomo co 
i kiedy może się przydać. 
Właśnie niedawno zakończono 
konserwację Kolumny Zyg­
munta na Placu Zamkowym 
w Warszawie. Dokumentację 
przygotowano we współprac) 
z Instytutem Zabytkoznaw- 
stwa 1 Konserwatorstwa w 
Toruniu oraz Instytutem Me­
chaniki Precyzyjnej, który 
dobrał odpowiedni środek 
antykorozyjny, stosowany do 
urządzeń przemysłowych i u- 
dostępnił aparaturę badawczą. 
Technologia musiała uwzględ­
nić zmienione warunki ekolo­
giczne, w jakich znalazły się 
i granitowa kolumna, i brą­
zowa figura; gazy przemysło­
we i gazy spalinowe spowo­
dowały głębokie wżery w ka­
mieniu I w metalu. Zmienił się 
charakter patyny pokrywają­
cej figurę. Z formy szlachet­
nej, uznanej przez history­
ków sztuki za artystyczną, 
stanowiącą o kolorycie obiek­
tu (w grę wchodziły nieszkod­
liwe związki węglanowe), 
przekształciła się w formę 
destruktywną (z przewagą 
-wiązków siarki). Poddano 
konserwacji wszystkie ele­
menty brązowe, orły i kartu­
sze, uzupełniono braki i ca­
łość pokryto powłokami sta­
bilizującymi, a figurę wos­
kom mikrokrystalicznym. To 
zabezpieczenie wystarczy na 
kilkanaście lat, a potem za­
biegi konserwacyjne trzeba 
będzie powtórzyć. Takie wa­
runki stwarza bowiem cywi­
lizacja.

Cywilizacja zagraża

Inna rzecz, że Pracownie 
Konserwacji Zabytków często 
muszą występować w charak­
terze pogotowia ratunkowego 
Mnogość zadań nie pozwala 
na wykonanie wszystkiego. 
Czasami obiekt, rzeźba lub 
obraz są tak zniszczone, że 
pozostaje tylko rekonstrukcja. 
Teraz właśnie pod lupę we­
szły Powązki. Cmentarz jako 
obiekt zabytkowy, ale w.elu 
z tych rzeźb, detali sztuki ko- 
wiiskiej czy nawet całych 
budowli nie będzie już moż­
na uratować. To tak. jak ra­
towanie umarłego. Ideałem 
byłoby działanie profilaktycz­
ne. Cóż, kiedy stale rośnie li­
czba zabytków, bo rozwija 
się świadomość przemijania i 
bezpowrotności zniszczonych 
cbiektów, 1 te, które jeszcze 
wczoraj uchodziły za rudery, 
dziś już są na liście pod o- 
chroną. Więc rosną zadania, 
ale nie rosną w tym samym 
stopniu możliwości i środki

Dlatego ta działalność, mi­
mo rozlicznych osiągnięć, jest 
ciągle działalnością profilak­
tyczną z perspektywą. Jut te­
raz powinno się prowadzić 
wielokierunkowe badania nad 
sposobami zabezpieczenia za­
bytków przed szkodliwymi 

wpływami zatrutego powie­
trza. Przykładem tej potrzeby 
jest szeroko znany stan za­
bytków Krakowa. Czy Kra­
ków jest jednak wyjątkiem? 

lę dziedzinę konserwacji 
— profilaktykę — warto, są­
dzę, potraktować obszerniej w 
pracach badawczych wszyst­
kich pracowni konserwators­
kich.

Wśród wielu prac konser­
watorskich (ostatnio — syna­
goga w Tykocinie, pałac w 
Otwocku), Pracownia Kon­
serwacji Malarstwa w War­
szawie zajmuje się Zamkiem 
Królewskim. Za najtrudniej­
szą można uznać rekonstruk­
cję (tak to chyba trzeba na­
zwać) gabinetu konferencyj­
nego. Malarstwo ścienne Pler- 

Mikroskop ze sterowanym światłem punktowym pomaga i*  
kontrolowaniu pola obrazu, z którego zdejmuje się uszkodzone 
warstwy farby. łot- Przsaworaid

scha, zniszczone w czasie 
bombardowania i pożaru 
Zamku w roku 1939, urato­
wane tylko we fragmentach, 
wymagało rekonstrukcji. Re­
konstrukcję tych obrazów 
przeprowadzano na podstawie 
zachowanych zdjęć, które, 
prostowane i powiększane w 
pracowni fotogrametrycznej, 
służyły jako wzór do prac 
konserwatorskich. Zrekon­
struowano posadzkę, część 
malarstwa ściennego, płyci- 
ny w boazeriach, obrazy od­
tworzono według oryginal­
nych rysunków Plerscha. Dru­
gą trudną pracą była rekon­
strukcja ciągu trzech sal pod­
komorzego, których wystrój 
wymagał dorobieni*  wielu 
brakujących elementów (np. 
boazerii, przeniesionej z da­
wnego gabinetu Tarnowskich, 
* przechowanej w Muzeum 
N-rodowym). Konserwacja o- 
brazów, konserwacja zacho­
wanych tkanin — to żmudne, 
drobiazgowe zabiegi, do któ­
rych wprzęgnięto najnowsze 
osiągnięcia nauki i techniki

Zachować 
dla potomności

Opowiada) mi * kierownik 
laboratorium warszawskiego, 
dr Kehl, że dzisiaj uszkodzo­
nej rzeźby nie naprawia się 
tylko metodą „fleków” (łat), 
lecz miesza się mączkę z ma­
teriału, z którego zrobiona 
jest rzeźba, z żywicą synte­
tyczną (np. z metakrylanem 
metylu) i tym jak gdyby syn­
tetycznym kamieniem uzupel- 

nia ubytki. Po stwardnieniu 
napiawy nie znać. Laborato­
rium spełnia w tych ekspery­
mentach ważne zadania. Nie- 
mn.ej brak mu wielu niezbę­
dnych . przyrządów. Nie ma 
np. aparatury do badania wy­
trzymałości materiałów, brak 
urządzeń takich jak np. wy­
ciągi, brak niektórych od­
czynników. Gdy przywiezio­
no do konserwacji XVII-wie- 
czne tkaniny, wyjęte z gro­
bowców książąt słupskich, 
trzeba było dochodzić do me­
tod i sposobów konserwacji 
niejako intuicyjnie. Jak te 
tkaniny wyprostować, skoro 
przy próbie poruszenia łama­
ły się w palcach? Osiągnięta 
to drogą natrysku roztworem 
gliceryny. Na to trzeba byłę 

jednak wpaść. Gliceryna o- 
kazaia się świetnym plasty­
fikatorem włókien. Dalej 
tkaniny należało wzmocnić. 
Znowu metodą eksperymen­
talną stwierdzono, że najle­
piej nadaje się do tego celu 
roztwór polimetakrylanu me­
tylu (pleksiglas) z glikolem 
polietylenowym. Teraz w grę 
wchodzą zabiegi mające na 
celu odzyskanie pierwotnych 
ta: w tych tkanin, zrudzia- 
łych pod względem czasu i 
procesów chemicznych zacho­
dzących w trumnach. Jak u- 
stailć redzaj użytego barw­
nika? Tu ujawnia się zarów­
no brak odpowiedniej apara­
tury, jak i brak specjalizacji

Konserwatorstwo, dziedzina 
Interdyscyplinarna, nie może 
w pełni korzystać z osiągnięć 
nauki, gdyż samo z trudem 
zdobywa status dyscypliny na­
ukowej. Uczelnie nie kształcą 
jeszcze specjalistów w wielu 
dziedzinach (np. w dziedzin:*  
konserwacji metalu, tkanin, 
sztuki zdobniczej itp.). Brak 
instytutu naukowo-badawcze­
go, choć właśnie na podsta­
wie naszych, polskich doś- 
w‘adczeń i osiągnięć zorgani­
zowano takie instytuty w 
Związku Radzieckim, w Ru­
munii, Bułgarii i NRD.

A chodzi przecież o zacho­
wanie dla potomnych tego 
wszystkiego, bo jest dorob- 
kiem przeszłych pokoleń i co 
składa się na dorobek kultu­
ralny. określający naszą 
tożsamość i nasze miejsce na 
mapie świata.

dowiska. Przy spalaniu węgla, 
zwłaszcza gorszych gatunków, 
powstaje wielka ilość spalin 
zawierających szkodliwe dla 
żywych organizmów substan­
cje — dwutlenek siarki i tlen­
ki azotu Techniki usuwania 
tlenków azotu dotąd nie opa­
nowano. Usuwanie dwutlenku 
siarki, tzw. odsiarczanie spa­
lin, jest bardzo kosztowne. Na­
kłady inwestycyjne na ten cel 
stanowią 20 do 30 proc, kosz­
tów budowy elektrowni, tyleż 
w przybliżeniu wynosi koszt 
eksploatacji. Ponadto, w więk­
szości metod, pozbywanie tlę 
dwutlenku siarki ze spalin 
okupione jest powstawaniem 
ogromnych ilości odpadów — 
szlamu, którego jest mniej wię­
cej tyle, ile popiołu z węgla.

Elektrownia jądrowa zupeł­
nie nie zanieczyszcza atmosfe­
ry. co spowodowało powstanie 
we Francji koncepcji ogrzewa­
nia miast-uzdrowisk ciepłem 
uzyskanym z reaktorów jądro­
wych, wybudowanych w bez­
pośredniej bliskości miasta.

Przepisy dopuszczają wyda­
lanie przez elektrownie jądro­
we do atmosfery i do ścieków 
niewielkich ilości substancji 
radioaktywnych. W praktyce, 
ilości wypuszczanych substan­
cji są wielokrotnie mniejsze 
od dopuszczalnych. A przecież 

elektrownie klasyczne wraz z 
popiołem, który nie jest za- 
•rzymywany przez elektrofil- 
trv, również wypuszczają pew­
ną ilość zawartych w węglu 
pierwiastków promieniotwór­
czych. Ilości te są równoważne 
ilościom substancji radioak­
tywnych wychodzących z elek­
trowni jądrowej.

Największą obawę wzbudza 
jednak ewentualna wielka 
awaria, która mogłaby spowo­
dować wydostanie się z reak­
tora chmury radioaktywnej, 
podobnej do chmury powsta­
łej po wybuchu bomby ato­
mowej. Są również obawy, te 
reaktor może wybuchnąć jak 
bomba atomowa. Obawy te po- 
wstają na tle tzw. kompleksu 
Hiroszimy, obawy przed kata- 
-trofalnymi skutkami pokojo­
wego wykorzystania energii ją­
drowej.

W odniesieniu do elektrown. 
jądrowych obawy te są płon­
ne. Reaktor w żadnym wypad­
ku nie może się stać bombą 
atomową, jest to fizycznie nie­
możliwe Natomiast istnieje 
pewne, bardzo małe prawdo 
podobieństwo, te wskutek pęk­
nięcia w całym przekroju (po 
obwodzie) rurociągu ch lodzi - 
wa, tj. w reaktorach WWER 
wody gorącej, niechlodaony 
rdzeń ulegnie stopieniu i lot­

ne produkty rozszczepienia, 
bardzo silnie radioaktywne 
substancje, -wydostaną się na 
zewnątrz. Wypadek taki jest 
na rdzo mało prawdopodobny; 
reaktory energetyczne dotąd 
przepracowały już w sumie 
kilkaset reaktorolat 1 wypadek 
taki się nie zdarzył

DLA zapewnienia całkowi­
tego bezpieczeństwa, re­
aktory muszą być wyposa­

żone w liczna, niezależne od 
siebie, automatycznie urucha­
miane obwody rezerwowego 
chłodzenia. I jeśli choć jeden 
z tych obwodów działa, rdzeń 
zawsze będzie chłodzony I nie 
może się stopić. Gdyby jednak 
do tego doszło, substancje ra­
dioaktywne nie wydostana się 
do otoczenia, ponieważ cały 
reaktor. wraz z jego urządze­
niami pomocniczymi, zamknię­
ty jest w szczelnej obudowie 
ochronnej — budynku żelbeto­
wym lub stalowym (albo dwu- 
powtokowym, tj. z zewnątrz 
żelbet, wewnątrz stal), który 
nie pozwala na niekontrolowa­
ne wyjście skażonego powie­
trza na zewnątrz.

Budynki ta, w kształcie wal­
ca z półkulistym górnym dnem, 
muszą bez utraty szczelności 
wytrzymać wewnętrzne nsme- 
tue paru atmosfer. Ponieważ 

mają ogromne wymiary — 
średnica, do 40 m, wysokość 
ok. 60 m — koszt jest także 
ogromny i wynosi wiele mi­
lionów dolarów. Są one zabez­
pieczeniem przed skutkami 
awarii, która się dotąd nie 
zdarzyła i być może nigdy się 
ni*  zdarzy.

Zrobiona przez prof Ras- 
m jrwsena z Mawachuseta In- 
stitut of Technology analiza 
prawdopodobieństwa strat 
wśród ludności wskutek róż­
nych klęsk żywiołowych i wy­
padków spowodowanych przez 
człowieka wykazała, że możli­
wość ofiar wskutek awarii w 
elektrowni jądrowej jest arie­
le tysięcy razy mniejsza nlś 
prawdopodobieństwo ofiar 
wskutek innych możliwych 
przyczyn, zaś prawdepodo- 
btońatwo tzw. ciężkiej awa­
rii reaktora lekk o» odnogo 
wynosi zaledwie 5xl(i-*,  czyli 
eden raz na 2" tysięcy reak­

tor oiaŁ
Wśród specjalistów sejmu­

jących się ochroną radiolo­
giczną i bezpieczeństwem 
elektrowni jądrowych, zarów­
no lekarzy jak techników, pa­
nuje zgodne opinie, te elek­
trowni*  jądrowe należą do 
najbardziej bezpiecznych za­
kładów przemysłowych Ponie­
waż równocześnie me zame- 

czjrszczają środowiska i są bar­
dziej ekonomiczne od klasycz­
nych, ich rozwój w krajach 
RWPG jest tak szybki, jak na 
to pozwala potencjał produk­
cyjny fabryk wytwarzających 
dla nich urządzenia. Mimo 
bardzo potnego startu polskiej 
energetyki jądrowej, przewi­
duj*  się, te w 2000 roku 30 
proc energii elektrycznej wy­
tworzonej w Polsce pochodzić 
będzie s elektrowni jądrowych.

BARDZO ważnym zagad­
nieniem, którego nie moż­
na pom.nąć w tych roz­

ważaniach. jest konieczność 
wykorzy*tan.a  w Polsce, podo­
bnie jak w wielu innych kra­
jach. energetyki jądrowej w 
ciepłownictwie. Jeszcze przed 
rokiem 199*  musi być zbudo­
wana co najmniej jedna elek­
trociepłownia lub ciepłownia 
jądrowa, a po 1990 roku 2—3. 
która będą zasilać ciepłem 
nea okręgowe w najwięk- 
«zych aglomeracjach miej­
skich I przemysłowych Sta­
nowi to warunek odciążenia 
transportu kolejowego wę­
gla. zmniejszenia groźby ka­
tastrof tego rodzaju jak ta.
która wystąpiła z początkiem 
tego roku, a przede wszyst­
kim utrzymania eksportu wę­
gla na mniej więcej obecnym 
posomia

Po uwzględnieniu tych 
wszystkich uwag, w „Eksper­
tyzie” znalazły się następują­
ce, ważne wnioski, które przy­
taczamy dosłownie.

Rozwój energetyki jądro­
wej jest jedną z najbardziej 
żywotnych i zasadniczych 
spraw dla naszego kraju, gdyż 
bez jej należytego rozwoju 
nie będzie można domknąć 
bilansu energetycznego kraju 
w askresie wytwarzania ener­
gii elektryemej i ciepła. W 
tym celu musi nastąpić peł­
na koncentracja wysiłków dla 
rozwiązania tego zagadnienia

W tej „Ekspertyzie” wj-kazu- 
je się la:
• w roku 1990 ntoc elek­

tryczna w elektrowniach ją­
drowych powinna wynosić cc 
najmniej 5 GW. a w 2006 
roku 24 GW. co będzie stano­
wić około U4 mocy wytwór­
czej krajowego systemu elek- 
troenerget jucznego;
• moc cieplna do celów o- 

grzewnictwa i technologii po­
winna wynosić w roku 2000 
dodatkowo 5 GW (termicz­
nych);
• nieosiągnięcie tego ce'u 

pogłębi jeszcze bardziej defi­
cyt węgla i zwiększy konie­
czny import węglowodorów;
• rozwój energetyki ją­

drowej jest — podobnie jak 

innych gałęzi energetyki — 
zależny od rozwoju krajowe­
go przemysłu energetycznego^ 
elektrotechnicznego i automa­
tyki, I od współpracy przede 
wszystkim w ramach RWPG;
• zaopatrzenie w uran, ■ 

następnie przerób paliwa wy­
palonego są podstawą rozwo­
ju energetyki jądrowej i mu­
szą być zapewnione w ra­
mach współpracy międzyna­
rodowej;
• jest rzeczą niezbędną. a- 

żeby rozwój energetyki ją­
drowej. oparty obecnie na za­
stosowaniu reaktorów typu 
WWER. około 1990 roku zo­
stał poszerzony o reaktory 
powielające, a przed rokiem 
2000 o reaktory wysokotem­
peraturowe. Reaktory powie- 
iające pozwolą na znaczną 
oszczędność uranu, a wysoko­
temperaturowe — na efekty­
wne przetwórstwo węgla ka­
miennego i brunatnego, zwła­
szcza zasiarczonego.

Postępowy i bezpieczny roz­
wój energetyki Jądrowej po­
zwoli na częściowe opanowa­
nie rosnącego zanieczyszcze­
nia atmosfery. Ns badania 
związane z rozwojem energe­
tyki jądrowej wraz z fuzją 
wodorowa r.Ceży poświęcić 
znaczną część środków.
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Woda do picia IWONA JACYNA DOKOŃCZENIE ZE STU. I

NIEZNANA KOMPOZYCJA
Chcemy dobrej wody do picia. Jak to można osiągnąć? Sy­

tuacja jest łatwiejsza, gdy wodociągi czerpią wodę podziemną. 
Ale wiele miast — w tym Warszawa — korzystać musi z wo­
dy powierzchniowej, rzecznej lub jeziornej. Kiedyś uzdatnia­
nie wody, czyli przystosowywanie jej do potrzeb miejskiego 
wodociągu, było zabiegiem dość prostym; wodę poddawano 
sedymentacji, filtrowaniu i to w zasadzie wystarczało. W 
Warszawie zachowały się analizy wody sprzed 100 lat Wyni­
ka z nich, że tradycyjne zanieczyszczenia prawie się nie zmie­
niły, przybyły natomiast nowe — detergenty, fenole, cyjanki, 
metale ciężkie. Proste, mechaniczne metody oczyszczania wo­
dy są już niewystarczające, trzeba stosować metody chemiczne, 
ale czy skutki są zawsze pożądane?

Zagęszczanie zanieczyszczeń 
w wodzie uzyskuje się po­
przez wymrażanie; chodzi o to, 
aby oddzielić z wody lód za­
wierający czyste HjO, aby za­
nieczyszczenia nie uległy roz­
kładowi, nie ulatniały 'się, nie 
były zatrzymywane w lodzie. 
Aparatura jest prosta, ale są 
kłopoty ze szkłem. Jednorazo­
wo do wymrażania bierze 
bardzo małe porcje wody, 
50 ml. Proces przebiega 
temperaturze ok. minus
stopni. Używane do tego celu 
kolbkj są ze szkła żaroodpor­
nego, ale niezmiernie kru­
chego w niskich temperatu­
rach. Cały proces jest bar­
dzo pracochłonny, toteż 
dziwnego, że ta woda 
droższa od najdroższego 
niaku — litr kosztuje 20 
zł.

Cykl badawczy trwa 
ka miesięcy, obejmuje 
serii zwierząt. Potem 
rzęta poddawane są 
gółowyim badaniom -

DO wody ze ściekami 
wprowadza się tysiące 
różnych substancji; po- 

wstają nowe technologie pro­
dukcji i nowe zanieczyszczenia. 
Jeżeli znane są zanieczyszcze­
nia wprowadzane do wody, to 
nie zawsze znane, a najczęściej 
nie znane, są procesy chemi­
czne, jakim te zanieczyszcze­
nia ulega’ą w wodzie. Woda 
rzeczna i jeziorna nie jest 
przecież czystym związkiem 
HjO, zawiera różne naturalne 
zanieczyszczenia, np. substan­
cje humusowe Wprowadzane 
do wody zanieczyszczenia mo­
gą reagować między sobą i z 
zawartymi tom związkami. 
Najczęściej stosowane dziś w 
procesie uzdatniania wody sii- 
re utleniacze — cl-lor, dWu- 
tiene"' chloru, albo ozon — 
powodują kolejne przemiany.

W "rezultacie zupełnie co 
innego wprowadzamy do wo­
dy, a co innego ta woda za­
wiera, w dodatku nie wiado­
mo czego szukać. Prawdziwą 
niespodzianką około półtora 
roku temu było odkrycie w 
wodzie wodociągowej chloro­
formu — związku bardzo 
szkodliwego. Chloroform pc- 
wstaje w wytniku reakcji 
chloru ze związkami humuso­
wymi; w związku z tym np. w 
USA zakazuje się stosowania 
chloru do uzdatniania wody, 
a zaleca dwutlenek chloru.

laboratoriów, kosztownego 
sprzętu i odczynników, któ­
rych nie ma. Tej skompliko­
wanej analityki nie uczą dziś 
nawet na wydziałach inży­
nierii sanitarnej politechnik, 
bo nie mają ani urządzeń, ani 
odczynników. Rozporządzenie 
to jest więc w dużej mierze 
fikcją, a zawarte w nim do­
puszczalne stężenia niektó­
rych zanieczyszczeń, jak rów­
nież brak norm na inne — 
budzą ogromne zastrzeżenia.

Pogorszył się bardzo suro­
wiec, z którego trzeba pro­
dukować wodę pitną, zmieni­
ła się technologia uzdatnia­
nia wody. Jak w tych wa­
runkach kontrolować jej ja­
kość?

się 
po 
w
15

nic 
jest 
ko- 
tys.

Wykrywanie w wodzie sub­
stancji, których się nawet 
tam nie domyślamy, jest 
praktycznie niemożliwe. Nie­
możliwe jest nawet kontrolo­
wanie tych zanieczyszczeń, 
których dopuszczalne stężenie 
w wodzie pitnej określa 
rozporządzenie ministra zdro­
wia z 1977 r. Substancji tych 
jest około 40; przeprowadza­
nie analiz jakościowych i ilo­
ściowych wymaga ogromnych

ZY woda jest smaczna? 
Na to pytanie łatwo od­
powiedzieć. Jeżeli nie za­

wiera bakterii chorobotwór­
czych — nie spowoduje epi­
demii. A czy jest zdrowa? W 
jaki sposób — wobec tych li­
cznych zanieczyszczeń, o któ­
rych nie wiemy, lub których 
nie jesteśmy w stanie wykryć
— odpowiedzieć cży woda jest 
zdrowa, czy szkodliwa?

Skomplikowane metody a- 
nalitytene w niektórych przy­
padkach, można zastąpić 
metodą toksykologiczną, która 
odpowiada na pytanie — czy 
woda szkodzi żywym organi­
zmom? Badania można pro­
wadzić na organizmach wod­
nych, głównie na rybach, mo­
żna również na organizmach 
bliższych człowiekowi — na 
ssakach, głównie na szczu­
rach i myszach. Zwierzętom 
doświadczalnym daje się do 
picia wodę wodociągową, w 
której stężenia są kilka­
krotnie zagęszczone Jest to 
metoda zalecana przez WHO.

Metoda toksykologiczna jest
— w zasadzie — bardzo pro­
sta, sprowadza się do przygo­
towania próbek wody, a na­
stępnie pojenia i badania 
zwierząt kontrolnych.

M

kil- 
kilfca 
ziwie- 
szcze- 

— o-
kreśla się ich rozwój, przy­
rost wagi, zachorowania, 
śmiertelność, stan narządów 
wewnętrznych, szczegółowe 
badania histopatologiczne i 
inne. W rezultacie — jeden 
cykl badawczy kosztuje mi­
lion złotych.

ETODY toksykologicznej 
nie stosuje się jeszcze 
powszechnie do kontro­

lowania jakości .wody. Jest 
ona dopiero w stddium opra­
cowania . i prób. W Dębem 
nad Zalewem Zegrzyńskim, 
istnieje stacja modelowa, w 
której bada się technologię 
uzdatniania wody dla budowa­
nego obecnie warszawskiego 
Wodociągu Północnego. Stosu­
je się tam m. in. również me­
todę toksykologiczną.

Jak widać, bardzo kosztow­
ne są same {jadania, coraz 
kosztowniejsze staje si$ rów­
nież uzdatnianie wody. Osta­
tnio często słyszy się o ozo­
nie, jako o środku uniwersal­
nym w technologii oczyszcza­
nia, jedyną przeszkodą mają 
być wysokie koszty. Nie je­
dyna to jednak przeszkoda. 
O różnych sposobach uzdat­
niania wody, o kosztach, ja­
kie to musi pochłonąć, a tak­
że o tym — czy łatwiej jest 
wodę oczyścić, czy nie dopu­
ścić do jej zanieczyszczenia, 
napiszemy w następnym ar­
tykule.

WARTO
■*  przejrzeć i
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-przeczytać

Marcel Pourbaix — WYKŁA­
DY Z KOROZJI ELEKTRO­
CHEMICZNEJ; PWN, War­
szawa 1978, wydanie I; na­
kład — 2.5 tys. egz., stron — 
341, cena — 48 zl.

pełni opłaca się stosowanie 
takich materiałów, które 
przeciwdziałają ucieczce cie­
pła przez ściany zewnętrzne. 
Trzeba więc zwiększyć wysił­
ki badawcze i technologiczno- 
produkcyjne w kierunku zde­
cydowanej poprawy izolacyj­
ności przegród 
w budowanych 
nych obiektach.

Okazuje się, 
w pełni rozwiązany problem 
właściwego zabezpieczenia 
Dołączeń elementów budowla­
nych. Jak twierdzą rzeczozna­
wcy, nie wszystkie stasowa­
ne dotąd metody są skutecz­
ne. Straty, jakie gospodarka 
narodowa ponosi z tytułu 
niewłaściwych rozwiązań i 
nieodpowiednich materiałów, 
są ogromne. Konieczne są no­
woczesne masy uszczelniające 
dla konstrukcji szkieleto.wych 
o lekkich ścianach kurtyno­
wych.

zewnętrznych 
domach i in-

że nie został

Brakuje 
włókna szklanego

Rzecz nie tylko w ilości 
materiałów izolacyjnych, ale 
także w ich jakości i różno­
rodności. Doc. dr Jerzy Bor­
kiewicz przypómina, że w o- 
statnich latach intensywnie 
rozwija się w krajacji wyso­
ko uprzemysłowionych, obok 
produkcji wyrobów z1 włókna 
mineralnego, także wytwór­
czość bardziej zróżnicowana. 
Są to wyroby izolacyjne z 
włókna szklanego. U nas tym-

czasem włókno szklane jest 
wytwarzane w rozmiarach 
znikomych. Nie rozwinęliśmy 
tej dziedziny produkcji, cho­
ciaż jest to dziś najbardziej 
postępowy w świecie kieru­
nek. Zresztą ma to swoje głę­
bokie ekonomiczne uzasadnie­
nie.

Z włókna szklanego otrzy­
muje się materiały izolacyjne 
znacznie wyższej jakości. 2,5 
tony włókna mineralnego, wy­
twarzanego metodami kon­
wencjonalnymi, zastępuje z 
powodzeniem jedna tona wy­
robów z włókna szklanego. 
Aby wypełnić lukę technolo­
giczną w budownictwie, konie­
czne jest rozwinięcie także i 
u nas wytwórczości materia­
łów izolacyjnych z włókna 
szklanego. Tym bardziej gdy 
zważymy, że jeśli jedna to­
na zastosowanych w budow­
nictwie wyrobów z wełny 
mineralnej zmniejsza przecię­
tnie zużycie koksu o 0,4 to­
ny, to wykorzystanie materia­
łów z włókna szklanego daje 
oszczędności dwukrotnie wię­
ksze.

Ciężkie i przemarzające 
ściany

Na konferencji komitetów 
naukowych PAN — Architek­
tur^ i Urbanistyki oraz Inży­
nierii "Lądowej i Wodnej —

poświęconej nauce w rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego 
w Polsce, zwracano uwagę na 
to, że szybkiemu rozwojowi 
budownictwa nie towarzyszy 
wprowadzanie najbardziej no­
woczesnych rozwiązań ścian 
zewnętrznych. Znakomity zna­
wca przedmiotu, prof. dr Wła­
dysław Płoński zwrócił wów­
czas uwagę na to, że w prze­
ważającej większości stosuje­
my ściany ciężkie i materia- 
łochłonne, o małej izolacyjno­
ści cieplnej. Jako przykład, 
specjaliści przytaczają ściany 
z keramzytobetonu lub żużlo- 
betonu, które mają grubość 
około 40 cm, masę 500 do 650 . 
kg/m sześć, i niewystarczającą 
izolacyjność cieplną. Materia­
ły ścienne z ceramiki również 
nie są nowoczesne i ściany z 
nich musj^ być grube i cię­
żkie. Także stosowane pow­
szechnie bloczki gazobetono- 
we mają znacznie gorsze wła­
sności od podobnych wyrobów 
zagranicznych.

— W kraju jest produko­
wany prawie wyłącznie gazo- 
beton o ciężarze objętościo­
wym około 700 kg/m sześć. 
— informuje prof. dr Włady­
sław Płoński — podczas gdy 
za granicą produkuje się od­
mianę o ciężarze 400—500 
kg/m sześć., dzięki czemu ma­
teriał ten ma znacznie lepsze 
własności izolacyjne. Znacz­
nie lepiej pod względem izo-

lacyjności cieplnej przedstaw 
wiają się ściany warstwowe 
z prefabrykatów betonowych 
ocieplonych styropianem lub 
wełną mineralną. Niestety, 
prefabrykaty te często nie 
są produkowane prawidłowo, 
wskutek azego zdarzają się 
przypadki przemarzania i 
przeciekania ścian.

Eksperci są zdania, że trze­
ba szeroko rozwinąć u nas w 
kraju produkcję przede wszy­
stkim lekkich ścian warstwo­
wych, składających się z cien­
kich warstw okładzinowych i 
warstwy ocieplającej. Takie 
ściany są bardzo lekkie, za­
pewniają doskonałą izolacyj­
ność cieplną, nie sprawiają 
kłopotu w transporcie i mon­
tażu, produkcja ich nie wy­
maga cementu i żwiru.

Okna są odrębnym zagad­
nieniem w naszym budow­
nictwie i architekturze. O 
tym, że są na ogół źle wyko­
nane, nieszczelne, to każdy z 
nas wie z własnego doświad­
czenia. Wiadomo od dawna, 
że okna mają ogromny wpływ 
na mikroklimat mieszkań. Je­
śli okna są duże, to latem 
mamy w mieszkaniach upał 
podzwrotnikowy, a zimą nie 
można wytrzymać z chłodu. 
Co proponują uczeni naszym 
dzielnym architektom i bu­
downiczym? Rzecz dziecinnie 
prosta: trzeba ustalić górną 
granicę rozmiarów okien, uza­
sadnioną potrzebami oświetle­
nia naturalnego, a jednocze­
śnie unowocześnić ich kon­
strukcję i poprawić jakość, 
aby zimą nie wiało chłodem.

TADEUSZ PODWYSOCKI

RoZkosZe 
łamania 
GtOwY

WYKŁADZINA (cztery p.)
Pani Zabacka kupiła wykładzinę 

podłogową do przedpokoju, który 
miał kształt ośmiokąta foremnego. 
Wprawdzie wykładzina miała 
kształt kwadratu, ale jej powierz­
chnia była identyczna z powierz­
chnią podłogi i p. Zabacka uwa­
żała, że jej mąż poradzi sobie z 
tym problemem. Wkrótce można 
było podziwiać pięknie, z pięciu 
kawałków ułożoną wykładzinę, 
idealnie pokrywającą całą podło­
gę. Jak ją ułożył prof. Zabacki?

REZYSTORY (trzy p.)

Cabacki pochwalił się Fabackic- 
mu, z którym współzawodniczył 
w budowaniu rozmaitych przyrzą­
dów elektronicznych, źe udało mu 
się nabyć trzy różne wzorcowe 
rezystory o oporności wyrażonej 
w całych omach, z atestowaną, 
bardzo wysoka dokładnością. Gdy 
Fabacki zdziwił się, źe opłaciło 
mu się za nie tyle zapłacić, wy­
jaśnił, że za to dzięki rozmaitym

A
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ŚNIEŻ YNKOWA CHOINKA

Uznano wszystkie choinki złożo­
ne z trzynastu śnieżynek.

DWADZIEŚCIA CZTERY
Nikomu dotychczas nie udało 

się zapisać liczby TRZYDZIEŚCI 
OSIEM w żądany sposób.

Gratulujemy nowemu 
S T R Z O W I . REG, panu 
kowi Skalskiemu z 
sza wy.

MI- 
Mar- 
War-

ich kombinacjom będzie mógł 
uzyskać sporą ilość różnych wzor­
ców w granicacb do tysiąca 
omów, wszystkie wyrażone w ca­
łych omach. Jakie rezystory ku­
pił Cabacki, by uzyskać maksy­
malną ilość różnych wzorców?
PRZYKŁADOWE ROZWIĄZANIA 
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„Życia
i Nowoczesności”
„Ty będziesz miała atak, 

a *ja  Ci nie pomogę?”

głos w sprawie ogrodu SGPiS 
i zwrócić uwagę na działania 
niezgodne, naszym 
interesami decyzji 
Architekta W-wy.

We wrześniu 1977 
no do budowy nowego pawilo­
nu SGPiS. Wykonawca („Budo- 
pol”) ogrodził zaplecze placu 
budowy i zabezpieczył drzewa 
w jego obrębie osłonami z de­
sek. Wg naszego rozeznania, za­
plecze to zajmuje obszar mniej­
szy niż wynikało to z pierwot­
nego planu będącego w posia­
daniu Komitetu Domowego. 
„Zaoszczędzoną” w ten sposób 
część ogrodu oraz cały pozosta­
ły jego obszar, z wyjątkiem 
ogródka przed budynkiem nr 22 
od strony ul. Rakowieckiej, 
przeznaczono na zaplecze gospo- 
darczo-techniczne SGPiS. Obej­
muje ono:

© dwie składane wiaty i czte­
ry barakowozy ustawione na 
trawnikach przed budynkami 
nr 22 i 22A;

® plac składowy o nawierz­
chni betonowej na miejscu 
trawnika przed budynkiem u- 
czelni przy ul. Rakowieckiej 211

© wiatę o konstrukcji stalowej 
na betonowym fundamencie, z 
przeznaczeniem na garaże, zbu­
dowaną na trawniku przed bu­
dynkiem głównym uczelni w 
miejscu, gdzie wg pierwotnej 
koncepcji miał stanąć pawilon 
F;

O pawilon gastronomiczny na 
trawniku przed budynkiem nr, 
22C;

Wszystkim tym inwestycjom, 
podjętym po opublikowaniu de­
cyzji Naczelnego Architekta 
W-wy. towarzyszyła i towarzy­
szy dewastacja zieleni. Tylko 
część drzew znajdujących się na 
terenie objętym gestią SGPiS 
jest zabezpieczona osłonami. 
Wycięto, wyłamano i rozjeź­
dżono znaczną część żywopło­
tów, krzewów bzu itd. Dopusz­
cza się ruch i parkowanie po­
jazdów na całym terenie. Sta­
re drzewa nadal nie są podda­
wane żadnym zabiegom pielęg­
nacyjnym ani konserwacyjnym, 
co stwarza 
dla zieleni, 
martwy od 
wiec przed 
kilka innych o próchniejących 
lub uszkodzonych pniach, nie 
ścinane suche konary i gałęzie).

Ponadto, w ostatnich tygod­
niach wytyczono i wybetonowa­
no nową drogę dojazdową do 
garaży znajdujących się za bu­
dynkiem nr 22C od strony ul. 
Batorego, Mimo interwencji w 
Lidze Ochrony Przyrody usunię­
to przy tej okazji jedno drzewo 
i zabetonowano pień starego 
białodrzewu. pozostawiając pas 
ziemi tylko z jednej jego stro­
ny. Obecnie trwa budowa dro­
gi dojazdowej do wi3ty-garaży 
w centrum ogrodu, dzięki cze­
mu następny jego fragment zo­
stanie pokryty betonem.

Całości obrazu dopełnią bar­
dzo zły 
nitarny 
jąc się 
ślić. że _ _
cenie, a od kilku tygodni brak 
stałego śmietnika dla mieszkań­
ców pogłębiają dewastację o- 
grodu i nie sprzyjają wyrobie­
niu u jego użytkowników po­
stawy gospodarności i posza­
nowania własności społecznej.

W tych okolicznościach stwier­
dzamy z cała odpowiedzialno­
ścią, że zła lekcja na terenie 
SGPiS trwa. Zadajemy sobie 
pytanie, czy po zakończeniu 
budowy pawilonu F będzie w 
ogóle możliwa realizacja decy­
zji Naczelnego Architekta W-wy 
o „doprowadzeniu do porządku 
zielonego wnętrza uczelni”, a 
jeśli tak, to jakim kosztem 
(zrywanie betonowych nawierz­
chni. rozbiórka wiaty-garaży, 
przywóz ziemi na miejsce wy­
wiezionej z wykopów pod plac 
składowy, fundamenty, drogi 
itd.). Spodziewamy się, że odpo­
wiedzi na to pytanie udzielą 
właściwe organa kontroli i nad­
zoru.

zdaniem, » 
Naczelnego

przystąpio-

W nawiązaniu do artykułu 
K. Lubelskiej, pt. „Ty będziesz 
miała atak, a ja Ci - nie pomo­
gę” (ŻiN z dnia 14 grudnia 
1978 r.), spieszymy ze sprosto­
waniem błędu merytorycznego, 
który zakradl się prawdopodob­
nie z powodu pośpiechu do a- 
kapitu....... Następne wezwanie.
Jedziemy zamiast Pogotowia 
Kolejowego, l^tóre kończy pracę 
o godzinie 19...”

Pogotowie Kolejowe m.in. w 
Warszawie, wchodzące w skład 
Zespołu Pomocy Doraźnej Ob­
wodu Lecznictwa Kolejowego 
Nr 2, Warszawa ul. Brzeska 12, 
pracuje i Jest czynne przez całe 
24 godziny, od 19.G0 do 7.C0 oraz 
pediatryczne przez 5 godzin — 
od 18.00 do 23.00. Z szeregu 
przyczyń tzw. obiektywnych, 
m.in. lokalowych, braku karetek 
itp. Pogotowie nasze nie zaw­
sze jest w stanic objąć swym 
zasięgiem wszystkich podopiecz­
nych uprawnionych do korzy­
stania z kolejowej służby zdro­
wia, stąd nierzadko na zasadzie 
obustronnej wzajemności korzy­
stamy z pomocy pogotowia 
powszechnej służby zdrowia. 
Współpraca ukiada się na za­
sadzie... ty będziesz miał we­
zwanie. a ja Ci pomogę itp., 
trawestując tytuł artykułu, '

Chąc uniknąć niezasłużonych 
i nie zamierzonych skutków tej 
drobnej dezinformacji, prosimy 
o sprostowanie w/w biednego 
sformułowania w Waszym po­
czytnym i cieszącym się naszą 
stalą sympatią piśmie.

Pragnąc pokrótce ustosunko­
wać się do ważkiego wachlarza 
zagadnień poruszonych w w'w 
artykule, możemy tylko się pod­
pisać pod nim. Sprawy tam po­
ruszone są naszym Chlebem 
powszednim i in>ło nam, że 
prasa je

TERMOMETRY
DLA ZAPÓR WODNYCH

Ważnym problemem jest zna­
jomość temperatury takie' 
ogromnych budowli żclazobeto 
nowych, jak na przykład zapory, Jdlt Ud. ńApUl ,

i' hyroenergetyczne. Na podstawie

mi chemicznymi mikrokanalik o 
średnicy 04 kilku mikrometrów 
do setnych części mikrometra. 
Folia podziurawiona przez mi­
liardy jonów staje się „mikro- 
sitem”.

„Produkcja uboczna” Labora- 
. tor i u m Reakcji Jądrowych'ZIBJ 

znajduje wielu zainteresowa­
nych z najróżniejszych dziedzin 
nauki i gospodarki.

W Wietnamie podjęto badania 
filtrów pod .kątem przydatnoś­
ci do oczyszczania wody pitnej. 
Polscy specjaliści zainteresowali 
się możliwościami wykorzystania 
filtrów w przemyśle spożyw­
czym. W Bułgarii filtry mogą 
znaleźć zastosowanie przy ste­
rylizacji win. W ZSRR zastoso­
wania filtrów są przedmiotem 
badań w wielu instytucjach na­
ukowo-badawczych i przemys­
łowych. »

Propozycji wykorzystania fil­
trów jądrowych w najróżniej­
szych dziedzinach nauki i gos­
podarki nieustannie przybywa.

analizy rozkładu temperatury 
wewnątrz konstrukcji można 
przewidywać pojawienie się 
szczelin, naprężeń, czy też in­
nych zjawisk grożących kata­
strofą. W celu ciągłej rejestracji 
temperatur instaluje się w kor­
pusach zapór setki czujników. 
Informacje przez nie rejestro­
wane wyprowadzane są zwykle 
na pulpit w dyspozytorni. Jed­
nak śledzenie wskazań wszyst­
kich czujników jest często po­
nad siły jednego człowieka. W 
związku z tym uczeni politech­
niki w Rydze skonstruowali ko­
mutator — automat, pracujący 
według specjalnego programu. 
Zgodnie z nim, automat kolejno, 
bez udziału człowieka, kontrolu­
je poszczególne czujniki. Dane 
zapisywane są przez dalekopis, 
następnie tłumaczone na język 
komputerowy i1 na koniec ana­
lizowane przez komputer. Czło­
wiekowi pozostaje tylko odczy­
tywanie w dowolnym momencie 
gotowych wyników analiz roz­
kładu temperatury w korpusie 
zapory.

typ wraz z następnj’mi bliź­
niaczymi maszynami używany 
będzie przy wydobyciu węgla 
kamiennego w kopalniach od­
krywkowych USA.

O POLOWE TANIEJ. 
DWA RAZY DŁUŻEJ

rozłożenia 
i azot w 
katalizato- 
jak i azot 

w odpo-

Autor tej książki jest jednym 
z pionierów riowoczesnej nauki 
o korozji metali. Jako pierwszy, ’ 
jeszcze w 1937 roku, zapropono­
wał, aby do ilościowych rozwa­
żań nad korozją i odpornością 
metali na elektrolity wprowadzić 
podejście termodynamiczne i 
opracował odpowiednik wykresy, I 
dziś zwane powszechnie „wykre- | 
sami Pourbaix’a”. Jak bardzo I 
był to na owe czasy nowatorski 
pomysł świadczy fakt, że Uni- 
versite Librę w Brukseli, które­
mu Pourbais przedłożył rozpra­
wę doktorską na ten temat od­
rzucił ją jako błędną. Na pracy 
tej poznała się na szczęście Po­
litechnika w Delft i w 1945 ro­
ku M. Pourbaix uzyskał tam ty­
tuł doktorski. Dużo czasu jednak 
upłynęło zanim wykresy Pour- 
baix’a zyskały szerokie uznanie 
i zaczęły być powszechnie stoso­
wane.

Ten podręcznik powstał na 
podstawie wykładów, które prof. 
Pourbaix prowadził przez 25 lat 
na Uniwersytecie w Brukseli 
oraz na wielu innych uczelniach 
w różnych miastach Europy. 
Pierwszy rozdział będący obszer­
nym wstępem zawiera ogólne 
wiadomości na temat korozji, 
liczne jej przykłady, a także 
omówienie szeregu złożonych U _______ ___________ ____ _
zjawisk korozyjnych oraz ogól- w ogromne zasługi dla odbudowy 
nych praw termodynamiki elek- i 
trochemicznej.(.Następne rozdzia­
ły poświęcone są wykorzystaniu 
elektrochemii w badaniach nad 
korozją i w walce z nią. W 
szczególności omówione zostały 
takie zagadnienia jak: reakcje 
elektrochemiczne, równowagi 
chemiczne i elektrochemiczne 
oraz kinetyka elektrochemiczna. 
Przykłady przedstawione w koń­
cowej partii książki ilustrują za­
stosowanie omówionych w pod­
ręczniku metod i wykresów rów­
nowagi elektrochemicznej do ba­
dań nad korozją żelaza i stali 
oraz metali i stopów nieżelaz­
nych. (z)

NAJWIĘKSZY 
SPYCHACZ ŚWIATA

Jedna z amerykańskich firm 
skonstruowała największy na 
świecie spychacz gąsienicowy o 
ciężarze własnym 90 ton i wy­
sokości 4,5 metra. Spychacz — 
gigant 700 KM (538 kW). Proto-

Badania nad zastosowaniem e- 
nergii słonecznej do celów og­
rzewczych, jakie prowadzi się w 
amerykańskiej uczelni Massa- 
chuset Institute of Technolo- 
gy, doprowadziły do... innowa­
cji w dziedzinie oświetlenia. Jest 
nią 49-watowa żarówka świecą­
ca tak silnie jak tradycyjna ża­
rówka 100-watowa. Jej wew­
nętrzna strona jest pokryta 
przezroczystą warstwą substan­
cji nie przepuszczającej ciepła. 
Dzięki temu, że żarówka mniej 
się chłodzi, świecące włókno za­
chowuje optymalną temperaturę 
i żarzy się z większą jasnością. 
Taka żarówka jest oszczędniej­
sza nie tylko z tego względu, że 
zużywa mniej prądu, ale rów­
nież dlatego, że jest dwa razy 
żywotniejsza od tradycyjnej.

ENERGIA NA ZAPAS

mocy prostych procesów che­
micznych. Ciepło słoneczne wy­
korzystuje się do 
amoniaku na wodór 
obecności niklowego 
ra. Zarówno wodór, 
można magazynować
wiednich zbiornikach bez strat 
przez długi czas do momentu, 
gdy wystąpi zapotrzebowanie na 
uwięzioną w nich energię. Wte­
dy wystarczy przeprowadzić 
egzotermiczną reakcję łączenia 
się tych gazów, a uzyskaną w 
reaktorze energię wykorzystać 
do napędu generatora.

NOWE WYKORZYSTANIE 
FIZYKI JĄDROWEJ dostrzega.

Australijscy inżynierowie
opracowali sposób „składowa­
nia” energii słonecznej przy po-

Jednym z ubocznych wyna­
lazków prac prowadzonych w 
dziedzinie ciężkich jonów są fil­
try jądrowe. Produkuje się je 
w Zjednoczonym Instytucie Ba­
dań Jądrowych w . Dubnej 
(ZSRR), naświetlając cienką fo­
lię polimerową wiązką ciężkich 
jonów. Przyspieszone do odpo­
wiednich energii Jony przenika­
ją przez folię, naruszając wzdłuż 
swego toru molekuły polimeru. 
Wzdłuż śladu przejścia każdego 
jonu można wytworzyć metoda-

SAMOLOT - MIKRUS

Tylko 65 kg waży skonstruo­
wany przez francuskiego maj­
sterkowicza — amatora podnieb­
nych lotów, samolocik. Napędza­
na dwoma dwusuwowymi silni­
kami o mocy 11 KM każdy, ma­
szyna ta może rozwinąć pręd­
kość do 200 km/h. Zasięg lotów, 
po zamontowaniu dodatkowych 
zbiorników paliwa na końcach 
skrzydeł, wynosi aż 1000 km.

(J.B. i K.F.)

Dr med. ADAM CZARNOCKI 
dyrektor

Lecznictwa KolejowegoObwodu
nr 2 w Warszawie

„Zła lekcja"

Profesor Marian Madeyski
W dniu 29 grudnia 1978 r. 

zmarł w wieku 73 lat profesor 
zw. Marian Madeyski, wycho­
wawca młodzieży akademickiej, 
niestrudzony organizator życia 
naukowego. Człowiek, który ma

i rozwoju transportu w Polsce. 
W latach bezpośrednio powojen. 
nych profesor Madeyski urucho­
mił transport komunalny ko- 
nurbacji Gdańsk — Gdynia, a 
następnie zorganizował służbę 
ekonomiczną oraz stworzył pod­
stawy metodyczne planowania 
największego w Polsce przewoź, 
nika samochodowego — Państ­
wowej Komunikacji Samocho­
dowej. Doświadczenia wyniesio­
ne z praktyki gospodarczej w 
połączeniu z wyobraźnią i nie­
zmierną pracowitością zaowoco­
wały na polu dydaktyczno-nau­
kowym.

Profesor Madeyski był orgtni- 
i zatorem i pierwszym dziekanem

Wydziału Ekonomiczno-Inżynie- 
ryjnego Politechniki Szczeciń­
skiej, a następnie zaś twórcą i 
kierownikiem Katedry Ekono­
miki Transportu Szkoły Głów­
nej Planowania i Statystyki. 
Równolegle do aktywności w 
dziedzinie szkolnictwa wyższego 
profesor Madeyski rozwinął i 
kierował Instytutem Transportu 
Samochodowego, który to Insty­
tut rok temu obchodził jubile­
usz 25-lecia. Zmarły był człon- 

.kicm wielu rad naukowych in­
stytutów badawczych oraz insty­
tucji państwowych — Komisji 
Planowania przy Radzie Minist­
rów. Ministerstwa Komunikacji 
i innych, organizatorem i pier- 
vszym przewodniczącym Komi­
tetu Transportu Polskiej Akade ­
mii Nauk.

Dorobek publikacyjny profe­
sora Madejskiego obejmuje po­
nad 150 nrac i artykułów. Wśród 
najważniejszych z nich wymie-

nió należy książkę „Planowanie 
w transporcie samochodowym” 
wydaną W 1953 roku, książkę 
„Badania analityczne transportu 
samochodowego”^ której czwarte 
wydanie przygotowywane jest 
obecnie do druku oraz książkę 
„Transport. Rozwój i integra­
cja”, której drugie wydanie u- 
kazało się

Profesor 
wał wielu 
ekonomiki 
sposobił wielu pracowników na­
uki do uzyskania stopnia nau­
kowego doktora habilitowanego. 
W działalności badawczej Profe. 
sora przewijało się kilka głów­
nych nurtów, wśród których 
wymienić należy przede wszyst­
kim: planowanie i analizę fun­
kcjonowania transportu samo­
chodowego, cele i podstawy me­
todyczne prognozowania, ochro­
nę środowiska oraz rozważania 
nad systemowym podejściem do 
całego działu transportu, z sil- 
>ym uwypukleniem przedsięw­
zięć na rzecz integracji gałęzi 
transportu oraz powiązania pro­
blematyki transportu i prze-

w końcu 1978 r.
Madeyski wypromo- 

magistrów i doktorów 
transportu oraz przy-

stnennym zagospodarowaniem 
kraju.

Wśród wielu odznaczeń pań­
stwowych i nagród Profesora 
wymienić należy przede wszyst. 
kim Order Sztandaru Pracy I 
bjlasy. świadczący dobitnie o 
wielkim uznaniu władz pań­
stwowych dla zasług, zaangażo­
wania i wartości wniesionych 
przez Zmarłego do praktyki i 
teorii transportu.

Profesor Marian Madeyski był 
dobrym i mądrym Człowiekiem. 
Darzył swych współpracowni- 
ków i uczniów ogromną życzli­
wością, zaskarbiając sobie wza­
jem ich przywiązanie i przyjaźń. 
I to właśnie owa przyjaźń, któ­
rej Profesor dawał tak znamien. 
ny przykład, jest obok Jego 
dzieł —- tych pisanych i insty­
tucji powołanych przezeń do ży­
cia — nieprzemijającym zapi­
sem pozostawionym wszystkim 
współpracownikom, uczniom i 
-•ychowankom.

ELŻBIETA lissowska 
JAN MARZEC 

WOJCIECH MORAWSKI

Jesienlą 1976 r. mieszkańcy bu­
dynków przy ul. Rakowieckiej 
22, 22A i 22C położonych w 
obrębie posesji SGPiS, repre­
zentowani przez swój Komitet 
Domowy, podjęli starania o 
zmianę lokalizacji nowego bu­
dynku (tzw. pawilonu F) uczel­
ni, którego budowa miała spo­
wodować wycięcie kilkudziesię­
ciu starych drzew w ogrodzie 
SGPiS. Starania te zostały po­
parte przez Komitet Osiedlowy 
nr II W-wa-Mokotów i przez 
redakcję „Życia Warszawy”, 
która opublikowała (w dodatku 
„Życie i Nowoczesność” nr 343 
z 16.12. 1976, pt. „Warszawska 
zieleń” i nr 348 z 20.1. 1977, pt. 
„Zła lekcja”) głosy mieszkań­
ców na ten temat. Stanowisko 
opinii publicznej znalazło po­
parcie w Komitecie Warszaw­
skim PZPR i u władz miejskich, 
czemu dał wyraz Naczelny Ar­
chitekt W-wy w piśmie do Ko­
mitetu Osiedlowego nr II W-wa- 
Mokotów, opublikowanym w 
„Życiu i Nowoczesności” (nr 
358 z 31.3.1977). Informując o 
decyzji w sprawie zmiany lo­
kalizacji projektowanego pawi­
lonu F, Naczelny Architeki 
W-wy stwierdzał: „Rozwiązanie 
to umożliwi zachowanie w ca­
łości istniejącego drzewostanu i 
doprowadzenie do porządku zie­
lonego wnętrza uczelni”.

W chwili obecnej czujemy się 
w obowiązku ponownie zabrać

zagrożenie zarówno 
jak d’a ludzi (np. 
kilku lat kasztano- 
budynkiem nr 22A,

stan porządkowy i sa- 
całej posesji. Nie wda- 
w opis chcemy podkre- 
ogólny nieład, zaśmie-

Za Komitet Domowy: 
przewodniczący ROMAN MEYER 

i JOANNA STRZELECKA


